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Teraz już bez gorsetu
limitów i sztywnych dyrektyw

Także o tych sprawach dyskutuje się dzi­
siaj prawie wszędzie. Temat: reforma go­
spodarcza (mała, czy duża, to nie najważ­

niejsze, grunt, że reforma) nie schodzi z ust. 
Tym bardziej, że namiętne o gospodarce naro­
dowej Polaków rozmowy podsycają wieści 
nadchodzące do nas z sąsiednich państw so­
cjalistycznych. Tam w gospodarce dzieje się 
całkiem nieźle, oni jakoś sobie radzą — jest 
ład, porządek, na półkach sklepowych nie 
brak podstawowych artykułów żywnościo­
wych i przemysłowych.

NIE JESTEŚMY GORSI OD INNYCH
Nie dziwmy się więc stale pojawiającemu 

się pytaniu: oni potrafią, a my nie? Dlaczego w

tych samych warunkach ustrojowych i geopo­
litycznych można lepiej gospodarzyć i co za 
tym idzie lepiej żyć? Najwięcej i najchęt­
niej powołujemy się na doświadczenia wę­
gierskie, które rzeczywiście są rewelacyjne: 
mówili mi ostatnio na ten temat członkowie 
delegacji huty, którzy w Hucie Dounajwarcs 
zapoznawali się z funkcjonowaniem tamtej­
szego systemu gospodarczego. Nie uprzedza­
jąc faktów, bowiem do tematu zamierzam 
niebawem powrocie w szerszym zakresie, po­
wiem tylko, że system to zadziwiająco prosty 
i jednocześnie... rodem z naszej Ojczyzny. 
Gorzka refleksja: stworzyli go nasi polscy 
ekonomiści, ale zastosowali wpierw niż my 
i czerpią z niego korzyści — bracia Węgrzy.

(Dąlszy ciąg na str. 4)
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Obrady rozszerzonego plenum KF

Tent przez życie im
pracach egzekutywy i sekre- 
uiriubU KF. przedłożonych 
przez tow. B. Bryksego.

Dyskutanci tow. tow. Bro- 
żyna, Nita, Różański, Bruzda, 
Niemczyk, Kopeć, Moskal o- 
mawiali szeroki wachlarz

Skądinąd zasłużona Komisja 
Badań Społecznych i Analiz 
KF z jej przewodniczącym 
tow. A. Miodowiczem na cze­
le nie czuła się zapewne u- 
satysfakcjonowana przebie­
giem obrad w ubiegłą środę 
21 bm. Mimo dostarczenia 
ich uczestnikom obszernego 
opracowania, zawierającego 
wyniki sondażu, przeprowa­
dzonego w III kwartale ub. 
roku wśród kadry kierowni­
czej na temat zarządzania i 
organizacji w naszym Kom­
binacie, mimo wyeksponowa­
nia tych problemów w refe­
racie wprowadzającym egze­
kutywy KF a wygłoszonym 
przez I sekretarza KF tow. 
J. Bąbasia — dyskutanci nie 
kwapili się bynajmniej do 
ich podejmowania. Za wyjet- 
kiem dwóch sekretarzy KZ 
tow. tow. Brożyny i Nity, na­
wet zaprószony na obrady — 
obok sekretarzy KZ — czoło­
wy aktyw kierowniczy Kom­

binatu nie wypowiedział się 
na ten temat.

Obok tego tematu, jako 
wynikającą niejako z niego, 
referat poddawał pod dysku­
sję krytycznie ocenianą do­
tychczasową politykę kadro­
wą oraz wykorzystywanie co­
rocznie prowadzonych roz­
mów z tzw. kadrą nomenkla­
turową KF. Egzekutywa wnio­
skowała zmniejszenie ilości 
stanowisk w nomenklaturze 
KF z 242 obecnie do 133 i 
przeprowadzenie w miesiącu 
lutym dobrze przygotowa­
nych rozmów z tą kadrą. Za­
prezentowane zostały rów­
nież postulaty przekazane 
Komisji Zjazdowej a doty­
czące zmian statutu, zmie­
rzające do zagwarantowa­
nia niepowtórzenia się de­
formacji i wypaczeń w życiu 
partii. Wiele uwagi referat 
poświęcał sprawom'wewnątrz­
partyjnym takim, jak odby­
wające się wybory w niektó­

rych organizacjach (odbyły 
się one w 13 POP i 16 OOP 
oraz konferencja w ZM), pra­
cy ideowo-wychowawczej i 
usprawnieniu informacji, o- 
dejściom i przyjęciom do par­
tii, działalności FKKP, przy­
gotowaniom do IX Zjazdu.

Na tych też problemach, 
ściśle więżących się z aktual­
ną sytuacją społeczno-gospo­
darczą i dominujących w 
działalności partyjnej w Kom­
binacie, koncentrowała się 
dyskusja. Nie uwzględniała 
ona pozytywnej na ogół oce­
ny (szczególnie w I półroczu) 
pracy załogi Kombinatu w u- 
biegłym reku, zaprezentowa­
nej przez tow. St. Suchon- 
skiego ani ogólnie (z konie­
czności) scharakteryzowanych 
zadań roku 1981, ustalonych 
już po konsultacjach z kie­
rownictwem Kombinatu, po­
dobnie jak i informacji o

spraw dotyczących sytuacji 
produkcyjnej macierzystych 
jednostek i nękających ich 
trudności zaopatrzeniowych, 
energetycznych, zatrudnienio­
wych, utrzymującej się osta­
tnio atmosfery niejasności i 
napięć wokół wolnych sobót, 
deklaracji przedstawicieli rzą­
du w środkach przekazu i pu­
blikacji, zwłaszcza w wysoko 
cenionej ostatnio „Gazecie 
Krakowskiej”, pracy ideowo- 
wychowawczej w partii i po­
ziomu świadomości oraz wie­
dzy społeczno-politycznej ak­
tywu partyjnego, źródeł i 
przyczyn obecnego kryzysu i 
wolnego tempa ich przezwy­
ciężali id. Polemizowano z celo­
wością odbywanych obecnie 
zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych. postulując równo- 
czenie przyspieszenie przygo­
towań do Zjazdu.

Korzystając z obecności I 
sekretarza KK tow. K. Dąb- 

(Dokończenie na str. 2)

nowohuckiej sceny

Podają do wiadomości załogi przebieg realizacji postulatów 
w zakresie ustaleń podjętych na spotkaniu Ministra Hutnictwa 
w Kombinacie HiL.

PROBLEMATYKA TECHNICZNO-PRODUKCYJNA
® Powołać specjalny rządowy zespół ekspertów z zakresu 

bhp. ochrony zdrowia i ochrony środowiska z udziałem NSZZ 
„Solidarność” w celu: określeni!) sposobów szybkiej i skutecznej 
likwidacji występujących zagrożeń zdrowia i życia pracowni­
ków Kombinatu,, oraz oceny stopnia zanieczyszczenia środowiska 
w Kombinacie i wokół Kombinatu.

Ustalenie:
Rządowy zespół ekspertów został powołany przez Ministra 

Hutnictwa (Polecenie służbowe nr 54 z dnia 17.11.1330 r.).

Ochrona środowiska, jako szczególnej wagi problem społeczny, 
wymaga od Komisji opracowania takiego mechanizmu działa­
nia, aby określić wnioski konieczne do realizacji natychmiast i 
w perspektywie. Ministerstwo Hutnictwa będzie finansować 
program na rzecz ochrony środowiska w Kombinacie Huta im. 
Lenina. . r

Realizacja:
Powołany przez Ministra Hutnictwa Zespół specjalistów pra­

cuje pod przewodnictwem doc. dr hab. In. J. Chwostka (AGH)
W skład Zespołu wchodzą specjaliści z zakresu bhp, służby 

zdrowia i ochrony środowiska instytutów naukowo-badawczych 
i przemysłu. W pracy Zespołu udział bierą przedstawiciele 
związków zawodowych; Komisja w swoim gronie wyodrębniła 
dwie grupy robocze: d/s ochrony środowiska oraz d s warunków 
pracy. Prace grup roboczych trwają. Zespół w terminie do dnia 
31 marca 1981 roku przedstawi Ministrowi Hutnictwa cało­
kształt wyników pracy.

(Dalszy ciąg za tydzień)

Jak ten czas szybko leci! 
Doskonale pamiętamy ten 
wielki dla Nowej Huty wie­
czór, gdy 3 grudnia 1955 roku 
przed nowiutki gmach Teatru 
Ludowego zajeżdżały autobu­
sy z Krakowa, a mieszkańcy 
dzielnicy nadciągali ze wszy­
stkich stron. Grano „Krako­
wiaków i górali” Wojciecha 
Bogusławskiego, a dyrektoro­
wała tu Krystyna Skusżanka, 
rozsławiwszy w ■ następnych 
tatach nowohucką scenę nie 
tylko na kraj, ale i Europę.

Przychodzili i odchodzili 
potem dyrektorzy, zmieniał 
się zespół aktorski, trwały za­
żarte dyskusje nad kształtem 
teatru.. Były różne zdania na 
ten temat. Jedni reprezento­
wali pogląd, że teatr powinien 
wymagać od widown: myśle­
nia, a więc ciągnąć widzów w 
górę. Inni uważali, że jest to 
teatr za trudny-dla Nowej 
Huty, że specyficznego widza, 
nie przyzwyczajonego do tea­
tru, należy przyciągać sztuka­
mi lekkimi, łatwymi w odbio­
rze. Myślę, że znaleziono zło­
ty środek, łącząc te dwa pun­
kty widzenia.

W Teatrze Ludowym-zoczy- 
nali pracę aktorzy, którzy dziś 
znani są w całej Polsce. Nie­
wielu pracuje tu od samego 
początku, wiernych swemu

nowohuckiemu teatrowi. Osta­
tnio przyszło do Ludowego 
trochę młodych, utalentowa­
nych ludzi, teatr jest popular­
ny i chętnie odwiedzany przez 
nowohucian.

Na jubileusz reaktywowano 
scenę „Nurt”, w której poka­
zano „Mimikę". W. Bogusła­
wskiego. Po przedstawieniu, 
uroczym i świetnie zagranym 
przez młodych aktorów — JO­
LANTĘ BIELĘ i ADAMA SA- 
DZLKA — sekretarz KK 
PZPR JAN BRONIEK wręczył 
dyr. HENRYKOWI GIŻYC­
KIEMU list od I sekretarza 
KK KRYSTYNA DĄBROWY, 
w uznaniu za dotychczasową 
pracę nowohuckiej sceny. Wi­
ceprezydent m. Krakowa 
BARBARA GUZIK przekazała 
z kolei list gratulacyjny od 
Prezydenta Miasta JOZEFA 
GAJEWICZA. Odczytano de­
pesze gratulacyjne K. SKU- 
SZANKI i J. KRASOWSKIE­
GO, dyrektora Teatru Starego 
ST., RADWANA, wielu akto­
rów, reżyserów i scenografów 
z całej -Polski. Członkom ze­
społu Teatru Ludowego wrę­
czono kilkadziesiąt odznaczeń 
krakowskich i nowohuckich.

A potem — na scenie Teat -u 
znów „Krakowiacy i Góra­
le" — wspaniały, barwny 
s-izktęl.l. (Recenzja na s :: Ł)

od i nie
/ 

kimkolwiek bym się nie 2etknął — 
w jakimkolwiek nie uczestniczyłbym 
zebraniu, wszędzie słyszy się powsze­

chny lament, narzekania i .poszukiwania 
sposobów naprawy Rzeczypospolitej. Wła­
ściwie to nie spotkałem nikogo, kto wy­
powiedziałby do mnie te słowa: słuchaj 
stary, ja na polityce, nawet na gospodarce 
naszego kraju się nie znam, bo od tego są 
ci. którym się za to płaci i moją do tego 
odpowiednie przygotowanie. Jeśli nie wy­
wiązali się z tego — rozliczy: ich. Ja mo­
gę ci opowiedzieć o swojej zawodowej 
pracy, w której czuję się naprawdę ja- 
chowcem.

Ale takie stwierdzenia nie padeja.. Sły­
szę natomiast wielkie słowa wypowiadane 
z całą patriotyczną żarliwością, mądre i 
niepodważalne jako te, które mają gospo­
darkę uzdrowió. Słucham, czasem notuję. 
Jeśli mówią to jeszcze ludzie uczciwej i 
rzetelnej pracy — rozumiem ich\ mają do 
tego prawo, gorzej gdy te wielkie słowa 
wypo-wiadają ci, których czas pracy 
każdego dnia dałoby się streścić do trzech 

.albo i mniej godzin dziennie. Tych bym 
prał czym popadnie. Czy bowiem można 
przybierać togę trybuna ludowego jeśli 
samemu obija się po kątach, szuka oka­
zji aby jakoś ten dzień pracy zleciał? 
Strojąc się w ubiór bohatera narodowego 
starają się tym samym wymigać od nało­
żonych m nich obowiązków zawodowych, 
określonych tylko w samej umowie o 
pracę.

Tych fałszywych obrońców demokracji i 
swobód obywatelskich jest sporo i trzeba

ich odróżnić od tych, którym sprawa oj­
czyzny leży rzeczywiście na sercu. Dla 
mnie jedynym i zasadniczym kryterium 
oceny każdego Polaka może być jego pra­
ca zawodowa, to co on konkretnie robi 
codziennie, ile przysparza ojczyźnie dóbr 
materialnych. Jakże bowiem często wielu 
wydaje się,'że nijako pracując zawodowo, 
czynią to i tak z wielkiej miłości do Pol­
ski, zapominając, że ktoś im jeszcze za tę 
pracę płaci. Ulg oni przywilejów w pra­
cy zawodowej nie może być na żadnym 
szczeblu.

Poszuki -

Tymezaiem jakże często zdarza się, że 
ludzie na kierowniczych stanowiskach pa­
trzą obojętnie na nieróbstwo podległych 
pracowników, chociaż sprawa dyscypliny 
innych wpisana jest w ich odpowiedzial­
ność. Nic więc dziwnego, że się tak mamy 
jak się mamy. Powiedzieć komuś, że źle 
pracuję, to s:ę obrazi albo powie, że za 
taką płacę to On się nie będzie wysilał. 
Jak nie kijem to pałą. To dlaczego czło­
wieku nie zwolnisz się, nie przeniesiesz 
do innej pracy? A ęo co, czy mi to źle?.— 
odpowie. *

Pisałem w ostatnim felietonie „Kogo 
oszukujemy", iż w jednej z instytucji 
państwowej ponad stu ludzi jest do „u-

płynnienia" bo nie mają co robić. Otrzy­
małem w tej sprawie szereg telefonów z 
różnych instytucji z wielkimi pretensjami. 
Sądzili, iż to ich dotyczyło, że szkaluję ich 
dobre imię a oni tak bardzo i z takim 
wysiłkiem pracują. Uderz w stół a nożyce 
się odezwa. Niestety walić w stół trzeba 
na co dzień, aż ostatni człowiek markujący 
pracę zatrudniony zostanie ną właściwym 
miejscu z pożytkiem dla kraju. Nie ma 
innego wyjścia, nie ma tak luksusowych 
warunków, by sobie można było pozwolić 
na takie marnotrawstwo. A czy tylko o 
samą pracę zawodową chodzi?

Nie mam pretensji do łudzi, że domaga­
ją się wolnych sobót, ale mam pretensje, 
że na każdym kroku łamie się podstawo­
we zasady organizacji pracy, że na porząd­
ku dziennym niszczy się zawodowo godność 
człowieka pracy, nie szanuje predyspo­
zycji i przygotowania zawodowego. Choćby 
tylko w naszym Kombinacie — setki inży­
nierów pełni funkcję technika albo nawet 
i nie, a technik nie zawsze ma szanse w 
ciągu swojego zawodowego życia zostać 
mistrzem. Jeśli nie wierzycie, służę przy­
kładami. Przychodzą do mnie młodzi in­
żynierowie po niedawno odbytych stu­
diach, których czeka w całej ich karierze 
zawodowej awans na brygadzistę lub 
mistrza w najlepszym przypadku. Ilu lu­
dzi kręci się po hucie z zupełnie innym 
przygotowaniem niż to, które potrzebne 
im w aktualnej pracy? Po co tyle marno­
trawstwa i ludzkiego wysiłku? Czy w tej 
sytuacji będą znajdywać się chętni do 
podnoszenia swoich zawodowych kwali­
fikacji?

JeśH będziemy mówić o tych sprawach, 
które nurtują nas na codzień, jeśli będzie­
my uczciwie rami pracować i nakłaniać 
jto izetclnej pracy innych, najlepiej przy­
służymy się wspólnej sprawie.

ZASTĘPCA

23 stycznia o godz. 19.15 odbędzie się w Teatrze Ludowym tset- 
no przedstawienie sztuki „Betlejem Polskie" Lucjana Rydli w 
reżyserii -Henryka Giżyckiego. Fot. JERZY JARUGA

TRWAJĄ FERIE SZKOLNE
W jednym z poprzednich numerów „Głosu" zamieszczono ar­

tykuł poświęcony sprawie wolnych miejsc w domach wczaso­
wych. Spowodował on ogromne zainteresowanie hutników wy­
jazdem na wczasy. Należy mieć nadzieję, że zainteresowanie to 
obejmie również turnusy organizowane w lutym, marcu, kwiet­
niu i maju. Wierzę, że nasi hutnicy odkryli znaną i od dawna 
już głoszoną przez lekarzy nrawdę, że nawet tygodniowy wy­
poczynek zimowy znaczy dla organizmu więcej niż znacznie 
dłuższy wypoczynek w okresie lata.

Aktualnie turnusy feryjne trwają już we wszystkich naszych 
domach wczasowych. Dla spragnionych wypoczynku wczasowi­
czów personel poszczególnych ośrodków przygotował wszystko, 
co potrzebne jest dla zdrowego, pełnego i aktywnego spędzania 
czasu, zapewniając dorosłym, dzieciom i młodzieży atrakcyjny 
program kulturalno-rozrywkowy i sportowo-turystyczny.

Roznoczęły się również zimowiska dla dzieci i młodzieży. Dzie­
ciom dopisała prawdziwie zimowa pogoda, umożliwiająca orga­
nizowanie wiciu atrakcyjnych zajęć i imprez — zgodnie z 
wcześniej przygotowanym przez Ośrodek Wczasów i Kolonii 
programem pracy wychowawczej. W tym miejscu ebeiałabym 
prosić rodziców o wyrozumiałość w przypadku „skarg" swoich 
milusińskich na mało urozmaicone posiłki. Bardzo skompliko­
wana sytuacja rynkowa spowodowało również trudności z zao­
patrzeniem zimowisk. Niestety nie zawsze Kombinat HiL, jako 
organizator placówek zimowiskowych może w pełni przeciw­
działać istniejącym trudnościom. Jestem przekonana, że kłopoty 
pracowników zimowisk i organizatorów nie wpłyną negatyw­
nie na właściwy wypoczynek dzieci i młodzieży.

Życzę wszystkim regeneracji sił I pełnego zadowolenia z zi­
mowego wypoczynku. E. NOWAK
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Z tego portfela spraw egze­
kutywa na swym posie­
dzeniu 20 bm wybrała dwa 

tematy: sytuację płacową w 
Kombinacie oraz kształtowa­
nie się j załatwianie skarg i 
zażaleń wnoszonych przez pra­
cowników.

Ponieważ pierwszy temat 
był już wielokrotnie omawia­
ny i dyskutowany wśród zało­
gi. ograniczymy się w tym 
miejscu za referentem Fr. Mu- 
szalskim, do przypomnienia, że 
w I półroczu ub. roku przesze­
regowano 1.966 pracowni­
ków fizycznych i 417 pracow-' 
ników umysłowych, w miesią­
cu lipcu dokonano rozdziału 17 
min zł. na przeszeregowania 
ponad 3 tys. robotników i 400 
umysłowych, podniesienia pre­
mii dla 4 350 pracowników. 
Wprowadzoną od 1 września 
regulacją płac objęto załogi, 
wydatkując na ten cel ok. 148

Temat przez życie 
skorygowany

(Dokończenie ze itr. 1) 
rowy zgłaszano szereg uwag 
i zapytań pod jego adresem. 
Tow. Dąbrowa w obszernej 
wypowiedzi dał wyraz zanie­
pokojeniu rozwojem sytuacji 
w naszym regionie w ostat­
nich tygodniach. Ze stosun­
kowo spokojnej poprzednio, 
czemu sprzyjała rzeczowa i 
na ogół konstruktywna dy­
skusja i rozmowy z MKZ w 
Krakowie, przekształca się w 
coraz bardziej napiętą, gro­
żącą spięciami i zaburzenia­
mi w normalnym funkcjono­
waniu gospodarki. Poinformo­
wał też uczestników obrad o 
rozmowach przedstawicieli 
KKP ..Solidarność” z premie­
rem. o tendencjach eksterni­
stycznych zarysowujących się 
coraz wyraźniej -w działa­ J. CHOMA

Nie będzie demokracji bez praworządności
W działalności Niezależnych Samorządnych Związków Zawo­

dowych „Solidarność” występują dwie zasadnicze tenden­
cje. Część aktywu to ludzie stanowczy, konsekwentni, ale 

równocześnie rozważni w podejmowaniu decyzji. Są to ludzie 
bardzo cenni i przydatni w pracy. Prezentują oni poglądy, że w 
miejsce burzonych starych struktur działalności związkowej, na­
leży budować nowe, lepsze i skuteczniejsze. Umieją oni bez 
przesady i wyolbrzymiania oceniać występujące zjawiska i po­
dejmować słuszne wnioski.

Uważają, że proces demokratyzacjiżycia jest stosunkowo powol­
ne, je występuje wiele hamulców' w wyciąganiu wniosków w 
stosunku do ludzi skorumpowanych, konserwatywnych, a często 
czerpiących w przeszłości korzyści osobiste z tytułu pełnienia kie­
rowniczych funkcji, że występuje jeszcze zjawisko „karuzeli” na 
stanowiskach, że umowy społeczne nie są w pełni realizowane, ale 
rozumieją równocześnie, że wszystko wymaga czasu. Wiele nie­
prawidłowości zaznacza się w sprawnym zarządzaniu, a proces 
demokratyzacji w wielu urzędach i instytucjach nie przyspie­
sza. a opóźnia normalizację życia społecznego. Ciągła walka z 
tymi negatywnymi zjawiskami jest niezbędna, aby proces demo­
kratyzacji stał sic f?ktem dokonanym, aby na jego gruncie moż­
na bVlo- przystąpić do normalnej pracy, w imię naszego codzien­
nie lepszego życia. Grupa tych ludzi, to zwolennicy ładu i po­
rządku w rozwiązywaniu sporów między władzami a ruchem 
związkowym Są gorącymi zwolennikami demokracji i prawo­
rządności z tych powodów, bo rozumieją, że nie będzie demo­
kracji bez praworządności i odwrotnie. Ale te dwa elementy 
muszą obowiązywać wszystkich, lak władze, jak i związki za­
wodowe. Prawo musi być prawem dla wszystkich — musi być 
prawem ponad władzą a nie dla władzy.

Praworządność w naszym kraju musi być jedna, tak dla prze­
ciętnego obywatela, jak i dla przedstawiciela władzy. W oce­
nę powinien wchodzić czyn popełniony wobec prawa a nie per­
sona. Konflikt w Now;ym Sączu to dwie strony medalu, zostało 
złamane obowiązujące w kraju prasko i z tego powodu tyle róż­
nych wersji i nieporozumień.

Druga tendencja może nawet tu i ówdzie liczniejsza, repre­
zentuje bezkompromisowe formy działania, bardzo często na 
podstawie argumentów wyolbrzymionych 1 nie sprawdzonych. 
Reprezentowane formy działania przez tę grupę ludzi, to tak 
zwane st • wianie przeciwnika pod ścianą. Takie stanowisko nie 
pozwala na podjęcie w spornych kwestiaeh dwustronnego dia­
logu, ęp uniemożliwia bardzo często dojście stron do porozumie­

nia. Takie metody powodują wiele nieporozumień, konfliktów, 
nerwowej atmosfery 1 napięć społecznych. Nielogicane jest roz­
strzyganie sporow na zasaozie jednostronnego weta.

Stosowanie takich metod rozstrzygania sporów może dopro­
wadzić do niepowetowanych strat w odbywającym się procesie 
w kraju. W końcu któraś ze stron może nie wytrzymać napo­
rów i licznie się proces usztywniania naszego życia społecznego, 
bądź proces generalnej anarchii z drugiej strony. Byłoby to 
zjawisko bardzo szkodliwe na drodze odnowy, nie pozwalające 
na rzeczywiste przemiany zmierzające do wyjścia naszego kraju 
z tak głębokiego kryzysu gospodarczego, politycznego i społecz­
nego. Taka sytuacja byłaby szkodliwa dla poziomu naszego ży­
cia w niedalekiej przyszłości.

Na drodze anarchizmu można zgubić wszystko co oj sierp­
nia 1980 r. zyskało i wypracowało sobie nasze społeczeństwo. Te­
go dorobku ludzi pracy nie wolno nikomu zaprzepaścić w imię 
własnych ambicji, politykierstw a i nieziszczonych osobistych 
egoistycznych nadziei. Reasumując te moje spostrzeżenia, myślę 
że połączenie tych dwóch tendencji — entuzjazmu i ofiarności 
ludzi młodych, z doświadczeniem, konsekwencją i rozwagą ładzi 
nieco starszych wiekiem, może dać pożądane efekty.

Bardzo dobrze, że toczą się dyskusje i spory. Niech zwycięża­
ją najskuteczniejsze i mądre, odpowiedzialne decyzje. Kolega 
Andrzej Gwiazda — v-pe przewodniczący Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej „Solidarność” mówił między innymi na nad­
zwyczajnym plenum KKII w llutie im. Lenina, że związki za­
wodowe w święcie a także i u nas mają wiele wypracowanych 
skutecznych form walki i protestu w obronie ludzi pracy. Ks­
ięży z nich tylko umiejętnie i mądrze korzystać. Wypowiedaial 
się negatywnie o strajkach okupujących lokale rożnych urzędów 
i instytucji. Podzielam jego pogląd w tych kwestiach.

Uważani, że wywalczone przez ludzi pracy i Solidarność pra­
wo do strajku to olbrzymie osiągnięcie, ale nie wolno korzy-Aąć 
z tego prawa na co dzień, przy okazji jakiegoś lokalnego proble­
mu, który można rozwiązać dialogiem i porozumieniem.

W obecnej sytuacji kraju, jest potrzeba jak nigdy dotąd, peł­
nej konsolidacji wszystkich postępowych sił. wszystkich ludzi 
dobrej woli — dla zapewnienia pomyślnej przyszłości nas wszy­
stkich. Wymaga to konsolidacji tych sił w naszej hucie, całej 
naszej załogi w celu osiągnięcia zamierzonych efektów, w in­
teresie najżywotniejszych spraw ludzi pracy.

HENRYK WARTAI.8KI 
‘ V-przew. KRH „Solidarność”

Koledze

MARIANOWI 
ŻAKOWI

kierownikowi zmiany Wiel­
kich Pieców serdeczne wyra­
zy w pólczucia z powodu 
śmierci CÓRKI EWUNI 
składają współpracownicy i 
koledzy z Zakładu Wielko­
piecowego.

Z obrad egzekutywy KF

min zł. W efekcie osiągnięto 
przyrost średniej płacy praco­
wników Kombinatu o 19,2 "o

Znacznie więcej uwagi po­
święcono zamierzeniom doty­
czącym wynagrodzeń w roku 
bieżącym. Niestety, na razie 
sprawy te są w fazie prac 
przygotowawczych, które za­
kończy wprowadzenie nowego 
zbiorowego układu pracy dla 
przemysłu hutniczego, plano­
wane od 1 marca br. Wiado­
mym jest, jak już informowa­
liśmy Czytelników, że tzw. 
mała reforma gospodarcza 
wprowadza od 1 bm nowe za­
sady tworzenia funduszu płac 
dla przedsiębiorstw, który 
uzależniony będzie od kształ­
towania się poziomu produkcji 
netto, w porównaniu z rokism 
1980, przyjętym jako baza. Sy­
tuacja ta, uwzględniając usta­
lony wstępnie poziom produk­
cji dla Kombinatu na 1981 rok, 
stwarza szereg problemów i 

niach tej organizacji. Usto­
sunkował się też do spraw 
wyborów w organizacjach 
partyjnych, uznając je jako 
zależne od decyzji większości 
członków. Jego zdaniem obe­
cnie również kształt samorzą­
du robotniczego, jako repre­
zentanta załogi do zatwierdze­
nia planu Kombinatu na 1981 
rok, winien określić aktyw 
naszych organizacji społecz­
nych.

Dyrektor naczelny tow. E. 
Pustówka uzupełnił informa­
cję na temat działań podej­
mowanych przez kierownic­
two Kombinatu w zakresie 
prac modernizacyjno-remon- 
towycK zmian struktury or­
ganizacyjnej Kombinatu oraz 
ochrony środowiska. "

Koledze

WŁADYSŁAWOM!
PIĘCIE

wyrazy szczerego współczu­
cia z powodu śmierci OJCA 
składają

Kierownictwo oraz współ­
pracownicy Laboratorium 
T.MKJ

wątpliwości, będących obecnie 
przedmiotem wyjaśnień i uz­
godnień kierownictwa admini­
stracyjnego z władzami cen­
tralnymi. Sprawy te wzbudzi­
ły szereg uzasadnionych obaw 
i zastrzeżeń członków egzeku­
tywy, m. in. dotyczących po­
działu i kształtowania się fun­
duszu płac w poszczególnych 
jednostkach organizacyjnych 
Kombinatu. Na tym tle słusz­
ne są niewątpliwie końcowe 
wnioski I sekretarza KF 
J. BĄBASIA, postulujące m. 
in. opracowanie przez kiero­
wnictwo administracyjne
kompleksowego programu 
funkcjonowania Kombinatu w 
warunkach wprowadzonych 
małą reformą gospodarczą 
ofaz przeciwdziałanie niebez­
pieczeństwu obarczenia przed­
siębiorstw pełną odpowiedzial­
nością za realizację zadań bez 
równoczesnego zapewnienia 
im niezbędnych warunków.

W SPRAWIE ZAKUPU DREWNA
W związku z częstymi pyta­

niami pracowników Kombina­
tu w sprawie możliwości zakupu 
drewna pochodzącego z odzys­
ku, w nawiązaniu do informacji 
zamieszczonej już wcześniej w 
GNH, dodatkowo wyjaśnia się 
że:
9 Sprzedaż dla pracowników 

Kombinatu drewna opałowego 
odbywa się bez ograniczeń i bez 
pisemnych podań wyłącznie na 
składowisku magazynu central­
nego W-93 w rejonie dawnej 
zwałki śmieciowej w ponie­
działki każdego tygodnia " od 
godz. 7.00 do 14.00.

Przy braku kilentów sprzedaż 
kończona będzie wcześniej. Ze 
względu na potrzebę zabezpie­
czenia mienia . Kombinatu i 
przeciwdziałania ew. nieprawi­
dłowościom sprzedaż drewna z 
terenu zakładu lub wydziału 
nie jest dopuszczalna.
9 Drewno niepełnowartościo- 

we, użytkowe (poremontowe i z 
opakowani -nie przewidziane do 
zagospodarowania w' Kombina­
cie podlega w pierwszej kolej­
ności obowiązkowej odsprzeda­

Serdeczne podziękowania 
kierownictwu 1 wszystkim 
pracownikom oraz członkom 
orkiestry hutniczej, którzy 
wzięli udział w pogrzebie 
mego Męża, byłego pracow­
nika Wydziału Reiponlu Ta­
boru Kolejowego

FRANCISZKA 
NIEDZIELSKIEGO 

składa Zona z Rodziną

Drugi temat, tj. skargi i za­
żalenia, należy do tzw trady­
cyjnych, rozpatrywanych już 
od szeregu lat. Instytucja ta w 
Kombinacie, patrząc od stro­
ny formalnej, jest dobrze zor­
ganizowana i runkcjónuje na 
ogół poprawnie. Gorzej jest, 
niestety, z meritum sprawy, 
tj. załatwianiem skarg, zaża­
leń, postulatów czy też — jak 
określił to tow. B. BRYKSY — 
interwencji i próśb zgłaszają­
cych się pracowników.

Nie wykazuje tendencji 
wzrostu ilość interwencji- zgła­
szanych w organizacjach par­
tyjnych. za wyjątkiem szcze­
gólnie trudnych i bolesnych 
nieraz spraw a dotyczących 
przyznawania odznaczeń i wy­
różnień za długoletnią działal­
ność i pracę zawodową. Egze­
kutywa wyraziła podziękowa­
nia komisji d/s skarg na ręce 
jej przewodniczącego tow. 
L. Swidzińskiego. J. CHOMA 

ży jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej, zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami.

Ilości niezagospodarowane' 
przez jednostki uspołecznione 
mogą być sprzedane pracowni­
kom Kombinatu na podstawie 
indywidualnych wniosków kie­
rowanych do Działu Gospodar­
ki Materiałowej (EG) zaopinio­
wanych przez Kierownictwo 
i organizację związkową jed­
nostki zatrudniającej pracowni­
ka. Dział EG sprawdza możli­
wość realizacji podań pracowni­
ków i przedstawia odpowiednie 
wnioski Dyrektorowi Ekono­
micznemu do akceptacji. Decy­
zje DE w tym zakresie podlega­
ją realizacji.

Drewno użytkowe może być 
sprzedawane wyłącznie z maga­
zynu W93M231.

Jednostki posiadające omawia­
ne drewno przeznaczone dc 
indywidualnej sprzedaży zobo­
wiązane są przekazać go do 
M-2S1 we własnym zakresie.

DYREKTOR 
EKONOMICZNY HiL

KOMUNIKAT PKO
Uwaga: Obywatela', który w 

dniu 21 stycznia br. około 
godz. 16 zakupił w II Oddziale 
PKO w Nowej 'Hucie, oś. Cen­
trum C, blok 6, trzy bony lo* 
kacyjne emisji EB o nume­
rach:
• 79 761, • 79 762, • 79 763 
prosimy uprzejmie o natych­
miastowe zgłoszenie się w 
tymże Oddziale PKO.

KRONIKA KULTURALNA
MwmuHttłiłłMHiiiiir.miłHNiniHHiiiiHiiiiitiiiiiiiiiHiiminiD

IRENA JUN I 
MŁODZIEŻOWA 

ESTRADA POETYCKA

Można wyobrazić sobie Jak 
miłe i pełne serdecznych treści 
będzie to spotkanie! Po latach, 
w dniu 26 stycznia br o godzinie 
18, spotkają się w kawiarni 
Domu Kultury Kombinatu HiL 
byli członkowie Młodzieżowej 
Estrady Poetyckiej, Dział Arty­
styczny DKK HiL oraz wielolet­
nia, zasłużona instruktorka tego 
Zespołu Irena Jun. Wspomnieć 
nia, przeżywanie jeszcze raz te­
go co było, na pewno bardzo 
trudno będzie zakończyć przed 
późnym wieczorem...

Cały czas Młodzieżowej Estra­
dzie Poetyckiej wiernie towa­
rzyszyła — jako autor adaptacji, 
reżyser i instruktor — aktorka 
Irena Jun. Jej zapał i głębokie 
umiłowanie poezji udzieliły się 
młodzieży: ze wspólnej pracy 
zrodziły się liczne sukcesy tego 
niezwykłego zespołu. Wymień­
my je, w przeddzień spotkania, 
bodajże w największym skrócie.

ROK 1964 — debiut wobec 
większej widowni pełnospekta- 
klowym widowiskiem „Nasze 

IV PRZEGLĄD ZESPOŁÓW AMATORSKICH
25 stycznia 1961 roku w kawiarni Domu Kultury Kombinatu 

Huta im. Lenina przy ul. Majakowskiego 2 odbędzie się IV 
PRZEGLĄD AMATORSKICH ZESPOŁÓW MUZYCZNYCH I 
SOLISTÓW działających na terenie woj. miejskiego krakowskie­
go.

W przeglądzie weźmie udział 30 zespołów z całego wojewódz­
twa. Wszystkich zainteresowanych zapraszamy od godz. 10.00 do 
kawiarni DKK HiL.

DO WIDZENIA KOLĘDO
Koncert Chóru Akademickiego „ORGANUM" przy Klubie 

Inteligencji Katolickiej odbędzie się w DKK 29 Stycznia, godz. 
18. Zespół wyróżniony koncertem i audiencją u Jana Pawła II 
w Watykanie w 1980 r. W programie kolędy z różnych stron 
Polski i świata.

KONCERT ZESPOŁU „BUDOWLANI"

Zakładowy Dom Kultury „Budowlani” uczcił 36 rocznicę Wyz­
wolenia Krakowa wspaniałą imprezą, mianowicie — Koncertem 
Zespołu Pieśni i Tańca „Budowlani”. W programie zostały za­
prezentowane tańce i piosenki ludowe ze wszystkich regionów 
Polski. Występ Zespołu był pierwszym po długiej przerwie, 
spowodowanej ni. in pobytem w Sarajewie. „Budowlani” zapro- 
M.ni do Jugosławii przez Pfzeds. Gosp. Komunalnej „Saobra- 
cajac”, spędzili tam ezas bardzo pracowicie, dając koncerty dla 
szet-okiej rzeszy publiczności, (także i w telewizji), cdnosząc 
pełny i zasłużony sukces Na akademii pokazano fragmenty 
nowo przygotowywanego programu, który (sądząc po tej pre­
zentacji) będzie naprawdę imponujący. Wypada wspomnieć, ie 
jednym z głównym autorów sukcesów „Budowlanych" jest kie­
rownik artystyczny Konrad Kowalczyk.

MOŻESZ ZNAĆ ANGIELSKI JAK SZEKSPIRI
Jeśli eheesz pogłębić znajomość języka angielskiego zgłoś się 

w Ośrodku Nauczania Języków Obcych w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki w Nowej Hucie plac Centralny tel. 
472-59 w godzinach od 13 do 18

Nauka obejmuje material II części Alexandra i rozpoczyna się 
l.II. br. Zajęcia odbywają się cztery razy w tygodniu w god& 
od 16 do 19 i trwać będą do 30 czerwca br.

Zapraszamy! Przed sezonem turystycznym znajomość języka 
obcego — jak znalazj!

portrety”. Był to montaż proza­
torski publicystyki traktującej 
o problemach młodzieży nowo­
huckiej oraz konfliktach mię­
dzy pokoleń ¡owych.

ROK 1965 — kolejne premiery 
i wielki sukces, 1 nagroda na 
Festiwalu Poezji K. I. Gałczyń­
skiego w Szczecinie za montaż 
poetycki „Gałczyński — 1965”.

W ROKU NASTĘPNYM — 
dalszy postęp i nowe osiągnięcia, 
o których coraz głośniej już nie 
tylko w środowisku hutniczym f 
Krakowie, ale w całym kraju. 
ZDK HiL był gospodarzeni fina­
łowego spotkania uczestników 
Festiwalu CRZZ: I nagrodę uzy­
skali podopieczni Ireny Jun za 
speatakl „Kiedy znów będę ma­
ły" Była to adaptacja oparta na 
tekstach Janusza Korczaka.

KOK 1967 — sięgnięcie po ko­
lejne laury, I nagroda zoobyia 
na poznańskim finale Festiwalu 
Poezji Rosyjskiej i Radzieckiej, 
za spektakl „Jak robić wiersze” 
(widowisko złożone z tekstów 
różnych autorów, spięte proza­
torską klamrą w postaci cyta­
tów z rozprawy Włodzimierza 
Majakowskiego). Nagroda szcze­
gólnie cenna, jako że stanowiła 
ją zbiorowa wycieczka zespołu 
do Moskwy.

Z podobnie żywym - od­
dźwiękiem spotkała się kolej­
na premiera — widowisko poe­
tyckie „Żołnierz poeta, czasu 
kurs...” oparte na utworach 
Krzysztofa Kamila Baczyńskie­
go. Zespół otworzył tym wido­
wiskiem II Dni Poezji w Nowej 
Hucie i dorzucił do swej bogatej 
kolekcji kolejny laur — Nagro­
dę Młodości. Sukces na VIII 
Ogólnopolskim Festiwalu Poezji 
im. Władysława Broniewskiego. 
„Złoty liść dębu” oraz wiele dal­
szych nagród i wyróżnień zdo­
bywanych w kategorii zespołów 
szkolnych i młodzieżowych. ,

ROK 1971 — program z okazji 
150 rocznicy urodzin Cypriana 
Kamila Norwida „O pięknem 
rzecz jest rozwiniona". Znowu 
sukces, znowu laur zdobyty pra­
cą i sercem.

A teraz — spotkanie po la­
tach!

JERZY DANEK
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Poseł na Sejm
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

STANISŁAW BARANIE

Kraków, 15 stycznia 1981 r.

Marszalek Sejmu PRL
Ob. Stanisław G u c w a
W ar s z a w a

Na łamach gazety zakładowej „Głos No­
wej Huty” z dnia 9.01.1981 r. (która służy 
250-cio tysięcznej dzielnicy Krakowa) uka­
zał się skierowany do mnie list otwarty 
pt. „Młode matki nie mogą czekać”.

Z ogromnym entuzjazmem spotkała się de­
legacja „Solidarności ’ w trakcie swojego po­
bytu we Włoszech. Bardzo obszernie o tej wi­
zycie pisała prasa włoska, przytaczając re­
lacje nie tylko z audiencji u papieża Jana 
Pawła II lecz także z konferencji prasowych, 
spotkań z włoskimi związkowcami, pobytu 
w Asyżu, na Monte Cassino, w miejscowoś­
ciach dotkniętych trzęsieniem ziemi. Ludność 
z tych miejscowości szczególnie serdecznie 
witała naszych delegatów jako reprezentan­
tów tych, co pośpieszyli im z pomocą.

Ta pomoc, od kraju borykającego się z 
ogromnymi trudnościami, od pracujących, 
którzy sami muszą' walczyć o swe prawa i 
lepsze warunki życia, była dla nich szczegól­
nie wymowna. Jest w niej także nasz udział. 
Od załogi Huty im. Lenina w pierwszych

W liście tym stwierdza się opieszałość w 
realizacji „porozumienia gdańskiego”, a 
szczególnie punktu 18, który brzmi- „Wpro­
wadzić urlop macierzyński płatny przez, 
okres trzech lat na wychowanie dziecka”.

W terminie do 31.12.1980 roku Rząd — 
wspólnie ze związkami zawodowymi miał 
przeprowadzić stosowne analizy (społeczne 
i ekonomiczne) i w pierwszej połowie 1981 
roku sukcesywnie wprowadzać w życie 
przyjęte rozwiązania.

Mając powyższe na uwadze, a także sta­
łą tróskę państwa o rozwój i ochronę so­
cjalistycznej rodziny, proszę o przedsta­
wienie dotychczasowego przebiegu prac 
Rządu w tym temacie oraz sposobie jego 
realizacji.

dniach po tragedii przekazano dar w postaci 
koców i śpiworów.

Czym była ta pierwsza o międzynarodowym 
znaczeniu wizyta naszej „Solidarności”? Czym 
będzie w historii ruchu związkowego? We 
wiórek wieczorem patrzyłam jak większość 
nas w telewizor. Po dzienniku, w którym pre­
zentowano inaugurację nowego przezydenta 
Stanów Zjednoczonych, film o Martinie 
Lulherze Kingu. Zbieżność pewnych poglądów, 
metod dążenia do celuj wybranie zasady dą­
żenia do celu najszczytniejszego, jakim jest 
równość i sprawiedliwość dla wszystkich oby­
wateli, tylko i wyłącznie parlamentarnymi 
metodami, zbliża nas ku tyrii wszystkim ru­
chom społecznym na przestrzeni naszego stu­
lecia. które były kwintesencją idei huma­
nizmu. ANNA GORAZD

W ubiegły czwartek ple- dań', niedostateczne Informo- wym działaniem Prezydium 
num KRil Zgniatacza zapro- wanie szeregowych członków KRH, że regularnie jego 
siło (i to w ■ kategorycznej związku o podjętych pracach, członkowie powinni uczestni- 
formie) Prezydium Komitetu kierunkach działania. czyć w takich spotkaniach
Robotniczego na swoje zebra- W wyniku obrad podjęto i skrzętnie wysłuchiwać uwag 
nic. Rozmawiano, można naj- następujące wnioski: i wniosków. Zebrania takie
oględniej powiedzieć, po mę- • powołania komisji inter- powinny stać się stalą pozycją 
sku. Padały konkretne zarzu- wencyjno-prawnej, której za- w kalendarzu. Wprawdzie 
ty, formułowano je imiennie daniem byłoby rozpatrywa- „mycie głowy” na kilka go- 
pod adresem każdego z wy- nie spraw osobowych pra- dżin przed zapowiedzianą 
branych z woli załogi przed- cowników i podejmowanie akcją strajkową, było nieco 
stawicieli Prezydium. I trzeba interwencji w instytucjach nie w porę, może jednak ten 
przyznać, że nie były to za- i urzędach. zimny prysznic będzie dosko-
rzuty niesprawiedliwe. Szcze- • stworzenie sekcji infor- nałym działaniem wycho- 
golne oburzenie wywołał brak macji wyposażonej w prze- wawczym wobec swojego 
stanowiska, uzgadnianie go widziane środki techniczne, przedstawicielstwa? Pćzedsta- 
w burzliwej dyskusji przez • poszerzenie serwisu in- wicielstwo przyjęło go zresztą 
Prezydium w obecności osób formacji krajowych w „Biu- ze zrozumieniem, bez żalu 
postronnych; wówczas gdy letynie Informacyjnym Hut- i świętego oburzenia. Gdy 
już trzeba coś z kimś nego- ników” by był bieżący prze- trzeba było, to przyznano ra- 
cjować nie czas na spór we gląd działań i problemów po- cję formułującym zarzuty, 
własnym gronie. Krytyce dejmowanych przez poszczę- gdy to było możliwe wytłu- 
poddano brak wypracowa- gólne MKZ-ty. ' maczono swoje postępowanie,
nych metod działania na W komentarzu aż prosi się Spotkanie bardzo z pozoru 
zewnątrz, nie wywiązywanie stwierdzenie, że tego rodzaju konfliktowe spowodowało po-
się z podjętych zobowiązań spotkania w poszczególnych głębienie wzajemnych konta-
przez ludzi, którzy świado- wydziałach i zakładach po- któw i zrozumienie specyfiki
mie podjęli się pewnych za- winny być po prostu rutyno- działań, (ag)

I

P iwó denwltratYCznie...
W Zakładzie Mechaniczno-Odlcwniczym odbyły się 

wybory do NSZZ „Solidarność”. Wiadomo, że były to wybo­
ry prawdziwe demokratyczne. Przewodniczącym został wy­
brany Józef Łukasik pracownik wydziału mechanicznego, 
autentyczny robotnik. We wrześniu ubiegłego roku brałem 
udział w spotkaniu informacyjnym prowadzonym właśnie 
przez pana Łukasika. Wydał mi się wtedy działaczem 
wprost fantastycznie oddanym sprawie. Należy mu życzyć 
powodzenia w jego działalności. Przewodniczacvm NSZZ „So­
lidarność” w moim rodzimym Wydziale Odlewnie wybrano 
St?-isława Nowaka nr?---wnika Oddziału Modelarni. Miejmy 
nadzeje, że ludzie ci będą prawdziwymi obrońcami praw 
pracowniczych i rzecznikami ich interesów.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
Soresoondcnt

Wszechnica Związkowa

POZNAĆ PRZESZŁOŚĆ - 
ZROZUMIEĆ WSPÓŁCZESNOŚĆ

Kolejny impas
Kolejny wykład naszej 

związkowej wszechnicy jaki 
miał miejsce w. ubiegłą sobatę 
w Sali Teatralnej Kombinatu 
zgromadził zaskakująco liczną 
grupę osób. Mimo wolnej so­
boty, popołudniowej godziny 
przyszli hutnicy, nauczyciele, 
pracownicy z innych zakładów 
dzielnicy, studenci. Temat: hi­
storia Polski. Okres 45—47

rok. Prelegent (nazwisko zna­
ne redakcji) i dość—gt.iśne w. 
krajń. Dwugodzinny wykład, 
godzinna wymiana poglądów z ; 
salą. i-vtania szczegółowe ! 
o zdarzenia, okresy i naz.wi- i 
ska. prezentowanie poglądów 
i opinii świadczące o dobrej 
znajomości tych zdarzeń z 
prapoczątków budowania wla- , 
dzy ludowej.

W odczuciu robotników:

20 bm. w Hucie Baildon 
w Katowicach odbyło się po­
siedzenie Zespołu Porozumie­
wawczego do Spraw Hu­
tnictwa, poświęcone omówie- 

. niu przebiegu realizacji poro- 
| Zumienia z.awarteęo pomiędzy 
¡Rz.ądem PRL a MKZ-Katowi- 
■ cc. W posiedzeniu, poza 
przedstawicielami MKZ, u- 
czćstniczyli: Minister Hutnic­
twa Zbigniew Szalajda, dy- 

| rektorzy Departamentu do 
| Spraw Hutnictwa oraz przed­
stawiciele Ministerstwa Pracy 

i Spraw Socjalnych, 
toczyła się wokół 

przedłożonych Rządo- 
realizacji postulatów.

*i łacy 
Debata 
sprawy 
wi do

które częściowo (w 80 proc.) 
nie zostały zrealizowane, 
względnie realizacja ich prze­
biega w niezwykle opieszałym 
tempie. Wielogodzinna dysku­
sja nic przyniosła ostateczne­
go rozwiązania problemów, 
którym poświęcone było po­
siedzenie. Ostatecznie przyję­
to nowe terminy realizacji 
punktów porozumienia — 
prawdopodobnie nastąpi to 
w pierwszym kwartale br. 
Przedstawiciele Ministerstwa 
Hutnictwa zadeklarowali swo­
je wystąpienie z propozycją 
do rządu w sprawach doty­
czących rozwiązań płacowych.

Ostatnio trwają wybory do Komisji Wyazuuowych uraz 
Komisji Fionow i Komisji Zakładowych w naszym Kombi­
nacie. Byłem obecny na jednym takim zebraniu w Wydziale 
— W2i>. Były to inne wybory od tycll jakie odbywały się 
dotychczas, nie było powoływania prezydium tylko wybrano 
jawnie samego przewodniczącego zebrania, którym został 
dotychczasowy przewodniczący Komitetu Robotniczego Fio- 
nu TA kol. Zbigniew Jurczyński. Jako pierwszy punkt ze­
brania, 'powołanie kandydatów do Komisji Wydziałowej 
NSZZ „Solidarność”. Wszystkie kandydatury podano z sali, 
ilość kandydatur była nieograniczona. Komisja wyborcza, 
która została wybrana w głosowaniu jawnym stwierdziła 
ważności wyborów. W tajnym głosowaniu wybrano czterech 
kandydatów na siedmiu, dalszych trzech kandydatów wybrano 
w głosowaniu drugim z delegatów do Komisji Pionu. Oczywiś­
cie kandydatów jak i przewodniczącego-wybierano w glosowa­
niu tajnym. Przewodniczącym Komisji w W-28 został wy­
brany kol. Zbigniew Jurczyński, w skład Komisji weszli kol. 
Skowron, Dąbrowski, Czarnecki. Kuliś i Bucior. Delegatami 
na wybory do Komisji HiL, wybrani zostali kol. Jurczyński. 
Skowron. Kuliś. Dyskusja dotyczyła przede wszystkim spraw 
organizacyjnych samych Związków oraz spraw socjalnych. 
Bardzo dużo uwag padło pod adresem Służby Zdrowia, 
szczególnie spóźniania się lekatzy w przychodniach zakłado­
wych, którzy spóźniają się do pracy nagminnie ponad go­
dzinę. Najmniej dyskutowano na temat samej produkcji w 
Hucie jak 1 poprawienia struktury organizacyjnej.

V.' dniu 16 stycznia odbyło się również zebranie wyborcze 
do Komisji Fionu TA. Spośród delegatów wybranych uprze­
dnio w kolach w głosowaniu tajnym, wybrano w tajnym 
głosowaniu Komisję jak i przewodniczącego. Przewodni­
czącym Komisji Pionu TA został Kol. Zbigniew Jurczyński. 
W skład komisji weszli kol. Marian Gaweł, Władysław Ku­
szewski, Jerzy Kuczak, Kazimierz Idzior, Wiesław Celiński, 
Wiesław Róg. Dyskusja na tym zebraniu była podobna jak 
na poprzednim, dotyczyła głównie wolnych sobót jak i spraw 
socjalnych załogi. Zebrania „Solidarności" cieszą się dużą 
frekwencją załogi i należy żywić nadzieję że nie jest to zain­
teresowanie chwilowe, ale o tym zadecyduje przyszłość.

JERZY MISIASZEK
korespondent

SPIĘCIA
Dlaczego sam smutek i dra­

mat płynie teraz z wszelkich 
naszych środków masowego 
przekazu?! Nikt nam nic po­
wie np. że mamy ropę i mamy 
i in. bogactwa natnral-e, nasza 
matka-ziemia potrafiła nas 
nawet „drzewiej" wyżywić! Po

ca lanie na nasze i tak już 
skołatane głowy — tych wszy­
stkich pesymistycznych wieści. 
Całe te przeinformowania. a 
zwłaszcza ich sprzeczności 
mogą li tylko doprowadzić 
społeczeństwo do nerwowego 
rozstroju; na którego najlep­
szej drodze i lak już jesteśmy.

APe

ŻAL MI NIEOBECNYCH
Nie lubię pustych widowni; ogarnia mnie wtedy wstyd za 

nieobecnych i robi mi się przykro, przykrością sprawioną 
wykonawcom. A tak właśnie było na koncercie Akademii 
Muzycznej w Krakówie NSZZ „Solidarność” — 14 stycznia 
1981 r. <środa) w sali Państw. Szkoły Muzycznej w Nowej Hu­
cie. (Wolne datki na cele NSZZ „Solidarność’’ — MKZ Mało­
polska).

Koncert poprzedził wstępem dziekan Zathey, witając pu­
bliczność i wyrażając w pięknych słowach wdzięczność Ro­
botnikom za upomnienie się o sprawy kultury. A potem 
przez cały czas trwania koncertu żałowałam tych ludzi, któ­
rych na nim nie było, gdyż wiele stracili. Na zewnątrz zgrzy­
ty chaosu nowych zadrażnień, a tu harmonia, płynąca z 
kojącej muzyki Rotrla, Bacha i Schuberta, wykonywanej 
przez Studentów Orkiestry Symfonicznej z dyrygentem K. 
Kryzą i skrzypkiem D. Stobrawą; artyści bardzo młodzi, lecz 
poziom już wysoki i wyrównany. Np. piękne adagio Kace- 
la — muzyka lejąca balsam swych dźwięków na skołatane 
nerwy współczesnego człowieka! A tu widownia świecąca 
pustkami! .... 1 znów mi było szkoda tych nieobecnych na 
sali.

A. PIKULSKA

KOLUMNA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“ 
KOMITETU ROBOTNICZEGO HUTNIKÓW

REDAGUJE: ANNA GORAZD
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ryaidy z na* ma rożne obowiązki i — rzect jasna — 
¡¿powinien. wykonywać je jak najlepiej. Na tym polega 
vbowiem istota życia społecznego, wszak istnieje jeden 

ogólny system naczyń połączonych, w którym żyjemy. W 
nim miejsce każdego. Te ludzkie współzależności bardzo 
trafnie i sugestywnie oddał poeta pisząc w wierszu dla 
dzieci mniej więcej tak... gdyby piekarz ehleba nie upiekł, 
a szewc butów nie uszył, to ładnie byśmy wszyscy wyglą­
dali...

No właśnie, jeżeli mowa o rzetelności wypełniania 
przyjętych na siebie obowiązków, to koniecznie trzeba 
przypiąć przysłowiową łatę kierowniczce Klubu ZBoWiD 
Kombinatu HiL pani Henryce Podczaskiej oraz krakow­
skiej „Estradzie".

19 stycznia obchodziliśmy, wspólnie zresztą Kombinat 
HiL i Dzielnica, 36 rocznicę oswobodzenia przez Armię 
Radziecką Krakowa. Z tej okazji odbyła się w sali tea­
tralnej uroczysta, okolicznościowa akademia. Przygoto­
wali ją nasi Zbowidowcy jako organizatorzy. Jedno tylko 
zrobili źle, a mianowicie zawierzając, że Dom Kultury 
Kombinatu załatwi ta krakowskiej „Estradzie" część ar­
tystyczną akademii.

Mogę wyobrazić sobie zawiedzenie zgromadzonej pu­
bliczności, która po referacie wygłoszonym przez kol. An­
drzeja Jaworskiego i po uroczystej dekoracji zasłuzo- 

To po prostu 
nierzetelność /

nyeh, czekała na o b i e e a n ą w programie wieczoru 
część artystyczną w wykonaniu popularnych, krakow­
skich aktorów i piosenkarzy. Czekali, niecierpliwili się i 
w końeu zestali wystawieni rufą do wiatru. Rozeszli się 
de demów z niesmakiem i w poczuciu wyrządzonej im 
krzywdy.

Co się stało? Szczegóły „wpadki” organizacyjnej nie są 
chyba istotne, powiem tylko tyle, ,że były z „Estradą” 
przeprowadzone rozmowy telefoniczne, ale to sprawa 
ulotna i niewiążąca. Nie złożono natomiast stosownego, 
formalnego zamówienia, bądź jak słyszę (ale nie zmienia 
to istoty rzeczy ani na jotę) złożono zamówienie, rychło 
wczas, w dniu imprezy. Zamówienie to nie mogło już- 
być zrealizowane ze zrozumiałych względów. A może to 
również tylko wykręt?

Zadziwia mnie beztroska niektórych ludzi z Domu Kul­
tury‘i „Estrady", wszak wiedzieli o imprezie, a nie zro­
bili nic, aby utrzymać tradycję wieloletniej dobrej 
współpracy. Tego rodzaju części artystyczne odbywały się 
już wielokrotnie i nigdy nie wystąpiły niedomówienia. 
„Zawalenie" terminu nastąpiło po raz pierwszy. Przykry 
to i bardzo bolesny fakt.

Myślę, ze żadnego tłumaczenia tutaj być nie może, 
nierzetelność trzeba po prostu nazwać po imieniu...

PS. Gnębią nas znowu nożyce cenzury. Ustawy jak nie 
było tak nie ma i w rezultacie ofiarą zapędów cenzor­
skich padają nasze teksty. Nie wiem i nikt mnie nie 
przekona jaką może naruszyć tajemnicę państwową i w 
jakie interesy socjalistycznego Państwa może godzić wy­
kreślonych przez cenzora ui ub. tygodniu, w tym miejscu, 
kilka fragmentów felietonu, a wśród nich pytania: co się 
sta'o z przyjętym w. umowie społecznej postanowieniem 
zrównania zasiłków rodzinnych i zlikwidowania niesłu­
sznych przywilejów?

Coś mi to bardzo brzydko pachnie... (jd) 

CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?
E. SKALDOWSKI — „BITU­

MICZNE ROBOTY NAWIERZ­
CHNIOWE"

dla uczniów techników drogo­
wych, dla techników i inżynie­
rów — specjalistów budowy 
dróg.

G. STRUCZYNSKI, m. swie- 
RŻEWSKI — „BEZPIECZNA 
EKSPLOATACJA URZĄDZEŃ 
ELEKTROENERGETYCZNYCH-.

dla pracowników zatrudnio­
nych w eksploatacji urządzeń 
elektroenergetycznych, może 
służyć do szkolenia i samokształ­
cenia kandydatów do egzaminu

na tytuł mistrza dyplomowane­
go.

ANDRZEJ SKORUPSKI — 
„PAMIĘCI MASZYN CYFRO­
WYCH.”

dla studentów pierwszych lat 
studiów, którzy posiadają ele­
mentarne wiadomości z dziedzi­
ny informatyki..

J. MASSALSKI, M. MASSAL­
SKA — „FIZYKA. T. I.”

dla inżynierów różnych spe­
cjalności. dla studentów wyż­
szych szkół technicznych.

KRYSTYNA CIASTON

Druga strona medalu...
Wub. tygodniu zostałem zaproszony na plenum Związ­

kowej Rady Kombinatu. Usłyszałem tam sporo pre­
tensji pod adresem „Głosu”, że piszemy jednostronnie 

tylko o „Solidarności”, pomijając zupełnie to co robi bran­
żowy związek. A przecież, argumentowano, oba związki ma­
ją ten sam cel, jest nim dobro załogi. Ta sprawa musi być 
nadrzędną, łączyć nas musi współpraca, a nie powinny dzie­
lić wieczne pretensje i animozje...

Należałoby więc pokazywać także przysłowiową „drugą 
stronę medalu”. Informuję przeto, o czym mówiono na ple­
num, że NS ZZH liczy aktualnie w hucie ok. 3.000 członków 
pracujących i ok. 2.000 emerytów i rencistów. Ludzie ci 
świadomie dokonali, z pewnością niełatwego, wyboru. Biorą 
udział w działalności związkowej, starają się, aby jej wyni­
ki były jak najlepsze.

Tymczasem współpracy t „Solidarnością” nie ma. ZZH 
podjął się i przyrzeczenie wykonał, obsługi całej załogi hu­
ty pc<j względem świadczeń statutowych, do końca roku. 
Nie otrzymał jednak składek za trzy miesiące jak było usta­
lone lecz za dwa (za listopad już 65% składek nie dostał). 
Powstał z tego powodu znaczny milionowy deficyt. Nic więc 
dziwnego, że były pretensje, dodatkowo zaognione inwekty­
wami jakie pod adresem członków ZZH zawarte zostały w 
jednym z numerów „Biuletynu” Solidarności. Nie na miej­
scu jest określanie tych ludzi epitetami w rodzaju kariero­
wicze „uchole"; nic to nie ma wspólnego z kulturą i tak­
tem. Jest zaś po prostu rzucaniem wulgarnych przezwisk, 
co luoziorn dorosłym nie powinno uchodzić. Jest przejawem 
nietolerancji...

Lepiej znaleźli się działacze ZZH, którzy swemu byłemu 
■' ‘.... '••••i d-nołaipcemu obecnie w „Solidarności” wręczyli

. . ..., - f-----,..uwa..l.m za wieloletnią pracę.
A w ogóle ZZH przygotowuje się do X Krajowego Zjazdu 

swego związku, który odbędzie się 23 lutego i mimo ogrom­
nego zawężenia bazy swej działalności, funkcjonuje. Warto 
by ten fakt przynajmniej dostrzec.. yd)

Już teraz bez gorsetu 
limitów i sztywnych dyrektyw...

(Dalszy efąg ze str. 1)
Po tych refleksjach, do tematu! Ja­

kich zmian możemy oczekiwać w 
związku z wchodzącą1 obecnie w życie 
reformą systemu gospodarczego? O 
sprawach tych rozmawiam z nie lada 
autorytetem hutniczym w sprawach 
ekonomicznych, mianowicie z kierow­
nikiem Działu Badań Ekonomicznych 
Kombinatu HiL dr Władysławem " •- 
uiarskim.

Zmiany są duże, nawet bardzo duże! 
Popraedriio obowiązywało każde przed­
siębiorstwo przemysłowe kilkanaście 
różnych wskaźników dyrektywnych. 
Dotyczyły one prawie wszystkich dzie­
dzin gospodarki, że wymienię tylko: li­
mit funduszu płac (osobowego i bezoso­
bowego). limit zatrudnienia, wartość 
sprzedanej produkcji eksportowej, nor­
my i limity finansowe. To wszystko, 
jak najsztywniejszy gorset, krępowało 
wszelkie poczynania kierownictwa nie 
mówiąc już o Samorządzie Robotni­
czym. Odbierało resztki inicjatywy i 
faktycznego wpływu na losy przedsię­
biorstwa, wręcz paraliżowało.

Wynik? — Znany nam nazbyt db- 
brze z autopsji, stan faktyczny istnieją­
cy w hucie. O .rachunku ekonomicz­
nym, o naszym bezpośrednim wpły­
wie na wyniki gospodarcze Kombina­
tu, można było tylko mówić, teoretyzo­
wać. Cokolwiek zrobić, było natomiast 
znacznie trudniej...
MNIEJ DYREKTYW - WIĘCEJ 

SWOBODY
I SAMODZIELNOŚCI

I oto stajemy nagle oko w oko z re­
wolucyjnymi wręcz zmianami. Od tego 
roku ma już być inaczej niż w poprzed­
nich latach, przychodzi nam bowiem 
zakosztować sniaku rzeczywistej samo­
dzielności w gospodarowaniu i wyka­
zania swych możliwości.

Zmiany polegają przede wszystkim 
na ograniczeniu ilości wskaźników dy­
rektywnych obowiązujących każde 
przedsiębiorstwo przemysłowe, a więc 
na tym przysłowiowym rozluźnieniu 
ciasno przylegającego do ciała gorsetu.

Pozostają w mocy już tylko cztery 
dyrektywy obowiązujące msz Kombi­
nat w br. Jest to:

* wielkość rocznej produkcji koksu,
* wyrobów walcowanych gotowych,
* rur stalowych,
* blach zimnowalcowanych.
Dlaczego pozostały te właśnie a nie 

inne wskaźniki dyrektywne? Ano dla­
tego, że są to wyroby najważniejsze, o 
szczególnym znaczeniu dla gospodarki 
narodowej, słowem takie, które muszą 
być centralnie bilansowane. Natomiast 
sprawy zatrudnienia i jego poziomu, 
sprawy funduszu płac — osobowego i 
bezosobowego, wchodzą teraz do gestii 
przedsiębiorstwa. Już bezpowrotnie, 
mam nadzieję, mijają czasy, w których 
orzedsiębiorstwa otrzymywały przy­
znawany „od góry” fundusz płac i na 
liego, jak mannę z nieba oczekiwały. 
X odkąd pamiętam także — „targowały 
się” o jego korektę, bowiem pieniędzy 
ligdy nie starczało...

Teraz fundusz płac będzie zależał już 
tylko od nas samych (przynajmniej te­
oretycznie, jak wyjdzie to w praktyce, 
:obaczymy). Tworzony będzie w zależ­
ności od poziomu uzyskiwanej produk­

cji netto. Ważne jest to, że za 1 proc, 
wzrostu produkcji w stosunku do po­
ziomu roku bazowego (za bazę przyjęty 
zostaje rok 1981» uzyskujemy 0,3 proc, 
przyrostu funduszu płac. Jest to 
wyraźne i od dawna postulowane po­
wiązanie wyników produkcyjnych ze 
wzrostem plac. A zatem stworzenie 
bodźców do lepszej pracy, a szczególnie 
do lepszych jej rezultatów w postaci 
wzrostu produkcji gotowych wyrobów.

ROK BĘDZIE BARDZO
i TRUDNY...

Trzeba jednak mocno zaakcentować 
fakt, że rok bieżący będzie okresem w 
pracy naszej załogi niezwykle trudnym. 
Powodem,tego są minimalne, zakładane 
przyrosty’produkcji w stosunku do ro­
ku ubiegłego, w szeregu zresztą asorty­
mentach. Są również i takie wyroby 
jak np. rury stalowe, w których nastąpi 
spadek ilościowy produkcji. W tej sytu­
acji podstawowa tendencja i nasza 
wspólna troska musi polegać co naj­
mniej na utrzymaniu poziomu produk­
cji netto z roku ubiegłego. Jak obecnie 
powszechnie jest oceniane, będzie to 
sprawą niełatwą!

Co jest tego przyczyną? Przede 
wszystkim decydujące znaczenie posia­
da zaopatrzenie surowcowo-materialo- 
we, ze szczególnym uwzględnieniem bo­
gactwa wsadu, a z tym są kłopoty, 
nadto zabraknie nam dostaw obcych 
wlewków, a wpływ swój wywrze rów­
nież zaniechanie produkcji w hucie 
blachy ocynowanej ogniowo (jej wy­
twarzanie okazało się nieopłacalne).

Odczujemy zatem braki zaopatrzenio­
we, nie tylko zresztą w dziedzinie su­
rowcowej, ale i w mediach energetycz­
nych z czym mieliśmy już na począt­
ku tego roku znaczne kłopoty. Brako­
wało i brakuje węgla energetycznego 
dla Siłowni, węgla wsadowego dla 
Koksowni, a także — oleju napędowego 
i opałowego oraz etyliny.

MUSI BYĆ 
PORÓWNYWALNOŚĆI

Uważam zatem, że w aktualnej sytu­
acji produkcyjnej i zaopatrzeniowej 
huty, osiągnięcie produkcji netto na 
poziomie, roku ubiegłego będzie możli­
we tylko przy zastosowaniu w rachun­
ku tej produkcji, pełnej porównywal­
ności warunków roku 1980 i. 1981. Do­
prowadzenie do porównywalności we 
wszystkich postulowanych przez Kom­
binat elementach wymaga zgody władz 
zwierzchnich, o co kierownictwo huty

LISTY DO REDAKCJI
tinuRi

W nawiązaniu do artykułu pełni przez mieszkańców ho- 
„Hotelowa demokracja” telu, w którym mieszkam i to 
(GNH z dnia 16.1.1981 w obecności pana Pokrywki, 

roku) pozwolę sobie zabrać Z tego jasno wynika, że tak 
glos wyjaśniający na czym pani Luberadzka jak i pan 
polega spór, o którym wspo- Pokrywka reprezentują odno- 
mina kierownik hotelu pani wę po staremu.
Luberadzka. Przede wszys- A zatem nie wiem dlaczego 
tkim jest nieprawdomówna adresuje się pretensję do 
i żądna emocjonalnej roz- mnie zamiast pociągnąć do 
grywki w samorządach hote- odpowiedzialności mieszkań- 
lowych. Mocno też powątpie- ców hotelu? Taka jest też 
wam, czy w ogóle w tych prawda. W żadnych wybo- 
rozgrywkacli których się po- rach do jakichkolwiek fun- 
djęła, zakwalifikuje się do kcji społecznych nie może 
ćwierćfinału. Jak wiem na brać udziału i być wybierana 
własnym podwórku nie za osoba, która nie została wy- 
hardzo ma posprzątane a usi- typowana przez swoje środo- 
łuje to zrobić na obcym. Sęk wisko. Poza tym wszelkiego 
jest w tym. że pan Pokrywka rodzaju patronaty, o których 
mieszka w jej hotelu i w wy- wspomina pani Luberadzka 
borach, które wyłaniały de- dawno poszły do lamusa. Są 
legatów na konferencję nie bardziej nowoczesne formy 
uzyskał mandatu zaufania w współpracy z organizacjami 
swoim środowisku. Po prostu sDołeczno-politycznymi i z 
mieszkańcy hotelu wyraźnie takich też form środowisko 
odrzucili jego kandydaturę w hotelowe będzie korzystało, 
obecności pani Luberadzkiej.
Ja natomiast mandat taki f * JAN Kf.OS
uzyskałem, zaaprobowany w ' _ korespondent 

usilnie zabiega, prezentując w tej kwe­
stii odpowiednie wyliczenia.

Każdego z nas bez wątpienia zainte­
resuje sprawa, czy te nowe warunki w 
jakich będziemy pracować w br. mają 
wpływ na realne możliwości oddolnego 
kształtowania się postaw prawdziwej 
gospodarności? Tak. mają taki wpływ, 
ponieważ nie tylko sam Kombinat jako 
całość uzyskuje możliwość kształtowa­
nia swego funduszu płac, alt również 
i jego poszczególne jednostki wewnę­
trzne tzn. zakłady i wydziały. Na nie 
właśnie poprzez decentralizację, prze­
niesione zostają uprawnienia w dziedzi­
nie twofzenia sobie funduszu płac. 
Każdy większy zakład i wydział stać 
się powinien tym sposobem rzeczywi­
stym gospodarzem swego „obejścia”. 
Im lepiej będzie gospodarzył, tym wię­
cej będzie miał pieniędzy do podziału 
dla załogi.

Sumując: stoi przed nami wielka 
szansa. Otrzymują ją zakłady i wydzia­
ły, do których przybliżone zostają bez­
pośrednio zasady uczestnictwa w pro­
cesie tworzenia środków na płace zało­
gi. Zakład, w sposób namacalny, od­
czuje związek między tym co 
wyprodukuje i po jakim koszcie to 
uczyni, a tym co w zamian uzyska na 
płace.

Czy jednak za nowym systemem eko­
nomicznym nie kryją się jakieś nie­
bezpieczeństwa? Owszem, tak! Widzę je 
w tym. że podstawowym warunkiem 
nowych zasad ekonomicznych musi być 
stabilizacja pracy, spokój, ład, porzą­
dek. Zależy to od nas samych, od naszej 
obywatelskiej postawy. Ponadto ko­
nieczne jest stworzenie , Kombinatowi 
odpowiednich warunków zewnętrznych, 
wsadowych, z których na pierwszym 
miejscu postawiłbym zapewnienie nie­
zbędnego zaopatrzenia surowcowo-ma- 
teriałowegoc i energetycznego.

JEDNO PYTANIE
Naszą rozmowę z dr. Władysławem 

Winiarskim chciałbym zakończyć po­
stawieniem pytania: czy reforma go­
spodarcza, którą wprowadzamy teraz w 
życie, spełnia jego osobiste oczekiwania 
i nadzieje? C£y jest to to, na co czeka­
liśmy?

— Owszem. Bowiem jest to pierwszy 
wprawdzie, ale bardzo ważny krok, na 
drodze do samodzielności przed­
siębiorstw, a w konsekwencji — także 
jego jednostek wewnętrznych. A to 
musi sprzyjać gospodarności!

JERZY DANEK

Ca nam przeszkadza w ra?
Analizując od 6 miesięcy 

dostawy wsadu z P-66 na 
P-63 stwierdzam, że jakość 
kręgów wybitnie się pogor­
szyła. Wybrak powiększył się 
o 80%. Objawia się to prze­
ważnie spalonymi brzegami 
kręgów, a więc moim zda­
niem są to wady, których 
można uniknąć przy właści­
wej technologii grzania w 
piecach. A straty sięgają nie­
bagatelnych sum, bo gdybym 
to obliczył tylko w Wydziale 
P-63 powstałaby kwota ponad 
1 min złotych.

Odrębna sprawa wybraków 
to złe wiązania, z tego po­
wodu rozwijanie końców, któ­
re1 sięga nieraz od 1 1 2 metra. 
Spalanie materiału i wyrzu­
canie na złom pozwala obli­
czyć następne straty, więc do 
kogo ta mowa, o ile mówi 
się o oszczędności materiału.

W jednym wydziale tylko 
straty materiałowe powodują 
kilka milionów, a jak prze­
mnożymy przez wszystkie 
wydziały Walcowni, to nie 
trudno obliczyć jakie powita­
ją kwoty.

Sprawa następna, z P-66 
przychodzą kręgi w pozycji

leżącej, na wahadłach, nieraz 
o temperaturze 600 st. Pra­
cownicy oddziału wsadu mu­
szą łańcuchami stawiać je do 
pozycji stojącej, a następnie 
zdejmować suwnicą. Nieraz 
palą się buty i ubrania na 
pracownikach, kilkakrotnie 
ludzie zostali poparzeni, grozi 
to nadal ciężkimi wypadkami.

Wydajność pracy jest 
zmiejszona do 50% a wagony 
są niewykorzystane, zamiast 
60 ton ładuje się 29 lub 33 
tony. Transport kolejowy, 
zamiast jeden lub dwukrotnej 
obsługi, musi nas obsługiwać 
trzykrotnie.

7 lat temu napisałem arty­
kuł pt. „Czas zatrzymał się w 
miejscu”. O ile mi wiadomo 
to ruszyły tylko pieniądze do 
kieszeni kilku osób, ponieważ 
sprowadzono za dewizy urzą­
dzenie „kantowacz kręgów”, 
który kosztował ponad 1 min 
zł. Ujęto to jako wniosek 
lacjonalizatorski, kilkanaście 
tysięcy złotych poszło do kie­
szeni ludz.i. Kantowacz zaś 
nie pracuje, ani nie ma żad­
nej poprawy.

KOMAN ŁUKASIK 
Koresoondent
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Zlikwidować uciążliwą dla mieszkańców 
stację obsługi samochodów w osiedlu Zgody

Sprawa Stacji Obsługi Samochodów 
czy się bowiem od kilku lat. To 
Komitet Osiedlowy czyni starania, 

likwidację. Jest to niezwykle uciążliwy

W liści* skierowanym przez samorząd osie­
dlowy do naszej redakcji między innymi czy­
tamy: „Wobec burzliwego rozwoju motoryza- 
eji w ostatnim dwudziestoleciu zwiększała się 
Rość usług serwisowych Stacji, a w konsek­
wencji i jej rozbudowa z pomijaniem, wręcz 
lekceważeniem protestacyjnych głosów mie­
szkańców osiedla. Rozbudowa była prowadzo­
na nieracjonalnie bez uwzględnienia środowi­
ska w jakim była usytuowana, a tylko pod 
kątem zwiększenia usług za wszelką cenę. W 
resultacie osiedle „wzbogaciło się" w zanie­
czyszczone powietrze dużą koncentracją spa­
lin, w zanieczyszczanie wody poprzez zwięk- 
ssony spływ ścieków do kolektorów miejskich 
e dużej zawartości substancji ropopochodnych 
fbo ich oczyszczania), w hałas spotęgowany

w oi. Zgody ma już swoją historię, to- 
znaczy od kilku lat mieszkańcy oraz 
zabiega u władz, słowem walczy o jej 
lokator.

robotami blacharskimi f próbami silników. 
Okresowo też klienci podjeżdżają już o godzi­
nie 4 rano. Ogromne natężenie ruchu samo­
chodowego w tym rejonie stanowi także nie­
bezpieczeństwo dla dzieci i dorosłych. Sporo 
bywa tu kolizji, wypadków drogowych i naru­
szenia przepisów drogowych..."

Interweniowano więc, pisano... W odpowie­
dzi na protesty mieszkańców Wydział Gospo­
darki Przestrzennej i Architektury Urzędu 
Dzielnicowego poinformował w 1976 roku; że 
likwidacja tej stacji będzie mogła być rozwa­
żona po zrealizowaniu inwestycji Polmozbytu 
w os. -Czyżyny i Wzgórza Krzesławickie. In­
westycje zrealizowano a Stacja w os. Zgody 
nadal egzystuje i zatruwa życie mieszkańcom. 
Oczywiście w międzyczasie była usypiająca

czujność obietnica, te Stacja nia będzie dalej 
rozbudowywana. „Jednakże mieszkańcom 
przecież nie o to chodziło, bo nawet głupiec, 
jeśli się przyglądnie otoczeniu Stacji, zrozu­
mie, że nie może ona być rozbudowywana po 
prostu z braku miejsca!”

Pisano więc dalaj do Urzędu Miasta pro­
sząc o wyznaczenie konkretnego i realnego 
terminu przeniesienia Stacji. Odpowiedź pod­
trzymywała decyzję naszej DRN z 19 czerwca 
1980 roku polecającą zmniejszenie prowadzo­
nych usług. Decyzja ma cechy górnolotnej 
maksymy „sobie a muzom”. Pozostawiono bo­
wiem niezmienione wskaźniki ekonomiczne 
zatrudnienia. By więc wykonać plan łamie 
się polecenia władz, prowadząc naprawy od­
płatne wszystkich typów samochodów osobo­
wych produkcji krajów RWPG. Na margine­
sie trzeba dodać, że Stacja nie jest wyspecja­
lizowaną w tym kierunku jednostką więc ja­
kość tych usług nie jest najlepsza. Wszystko 
więc przemawia za usunięciem tego uciążli­
wego lokatora z osiedla Zgody. Do władz na­
szej dzielnicy jednak nie docierają fakty i ar­

gumenty mieszkańców — mówi Jan Wini r- 
ski przewodniczący Komtwłu Osiedlot- go. 
Jeszcze jedna drażliwa sprawa wiąże się i 

działalnością tejjp Stacji. Otóż w piwni­
cach budynku Stacji (blok nr 16) wynaj­

muje się boksy garażowe osobom prywatnym. 
Kierownictwo Stacji pobiera czynsz za najem 
w wysokości 400 złotych miesięcznie za boks 
i po 290 złotych za dtanowisko garażowe. Przy 
tym nie zapewnia ani gospodarza garażu -mi 
drobnych usług pierwotnie ustalonych... Ma­
ją miejsce tu różne pijackie awantury i inne 
swawole „umilające” życie mieszkańcom osie­
dla.

Walcząc o słuszny cel — likwidację Stacji, 
samorząd osiedlowy jednocześnie proponuje 
tu w os. Zgody „pozostawić jedynie 2-stano- 
wiskową stację diagnostyczną a trzecie, ist­
niejące stanowisko przeznaczyć na myjnię. 
Poza tym administrację nad garażami powi­
nien przejąć Komitet Obwodowy.

HENRYKA ROSIEK

. UJAWNIAMY NIEPRAWIDŁOWOŚCI 
MIESZKANIOWE

Dzielnicowy Komitet Kontroli Społecznej prowadzi 
kontrolę wszystkich mieszkań oraz lokali użytkowych 
czyli piwnic itp. w naszej dzielnicy — administrowanych 
przez PGM oraz spółdzielnie mieszkaniowe „Hutnik” i 
„Czyżyny". Celem kontroli jest sprawdzenie czy lokale 
są użytkowane zgodnie z przeznaczeniem czy występują 
przypadki pustostanów, odnąjmowania mieszkań bez 
zgody właściwej administracji, czy też zajmowania bez 
tytułu prawnego.

DKKS zwraca się w tej sprawie z prośbą do miesz­
kańców o nadsyłanie uwag i wniosków, będą one wyko­
rzystane do opracowania syntetycznego materiału i koń­
cowych wniosków kontroli społecznej.

Korespondencję należy kierować na adres DKKS os. 
Zgody 2, Biuro DRN Nowa Huta.

RZECZNIK KONTROLI SPOŁECZNEJ 
mgr Kazimierz Bednarczyk

W SPRAWIE BARU 
NR 121

Nadszedł do redakcji list 
naszej Czytelniczki p. IRENY 
ZIOMEK, która pisze: „Nie 
wiem co Ty Szanowna Redak­
cjo o tym będziesz sądzić, ale 
ja uważam, ze jest to po pro­
stu skandal. Bar nr 12 w Sta­
lowni Martenowskiej nie 
sprzedaje nic do jedzenia, ani 
w godzinach popołudniowych, 
ani nocnych. Wydaje tylko po­
siłki na bony, a ci pracownicy, 
którzy bonów nie posiadają i 
nie wzięli sobie z domu nic do 
jedzenia, mają do wyboru wo­
dę z kranu lub głodówkę. Za­
znaczam, że nie ma nic do je­
dzenia za pieniądze, nawet 
ehleba! ,

W sprawie tej natychmiast 
Interweniowaliśmy u kierow­
nictwa OZR. Z przeprowadzo­
nej kontroli wynika, jak 
oświadczył mi zast. kierowni­
ka OZR mgr Władysław Ja­
kubczyk, że zarzuty Czytelni­
czki w dużej części się spraw­
dziły ( były do sprzedaży tyl­
ko bułki i papierosy). Kierow­
nictwu baru zwrócono uwagę, 
że obowiązuje zarządze­
nie, aby obok dań na bloczki 
była także pewna ilość posił­
ków za pieniądze. Według 
opinii kierownika, sytuacja w 
rzeczonym barze uległa już 
poprawie.

Pracowników Stalowni Mar­
tenowskiej bardzo prosimy o 
dalsze opinie w tej sprawiel 
Zaopatrzenie załogi, to bardzo 
ważna sprawa!

Kary wzrosły, jakość usług 
me uległa poprawie

' — Oczywiście ta opinia, jak większość czytelników od 
r*«u się zorientowała — dotyczy naszego Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego. Od nowego roku weszło 
w życie zarządzenie zwiększające karę do 300 złotych dla 
gapowiczów podróżujących miejskimi autobusami i tram­
wajami. Pisaliśmy nadal — jak karać, to karać — porząd­
ni*. W tej sytuacji jednak źle byłoby gdyby uczciwi ludzie 
byli narażeni na nieprzyjemności i stratę kilkuset złotych. 
A niestety jest to możliwe.

Miała być w większym stopniu upowszechniona sprzedaż 
biletów przez kierowców i motorniczych, Nie zauważyliśmy 
tego. Zapowiadano kontrolę ilości kasowników w wozach 
i ich rozmieszczenia. Niestety wiele jest jeszcze wozów, 
u' których w godzinach szczytu skasowanie biletu sprawia 
trudność. Dla niektórych mile brzmią dla ucha takie — 
gdyby pan był uprzejmy... czy mogłaby pani skasować... 
proszę podać... Dla większości te prośby, podawanie biletu 
jest uciążliwe. Wystarczyłoby po prostu umocowanie kasow­
nika tuż przy wejściu. W niektórych autobusach tak uczy­
niono ale w większości brakuje tych metalowych pudełeczek 
pod ręką. Są to spostrzeżenia z pierwszych dni nowego roku, 
i w pierwszych dniach obowiązującej podwyżki kary. Te 
wszystkie drobne mankamenty trzeba pilnie usunąć, by do 
narzekań na nieregularne kursy miejskich przewoźników nie 
doszły jeszcze całkiem już niezależne od pogody i braku 
części zamiennych. (R)

SĄSIEDZKIE WIZYTY — ROZPOCZYNAJĄ 
NIEPOŁOMICE

Od lat nasza dzielnica a zwłaszcza Kombinat HiL utrzy­
muj* żywe kontakty kulturalne z sąsiadującymi gminami 
— Bezesko-Nowe, Drwinia, Ignłomia-Wawrz.eńcayce, Koniu­
sza, Niepołomice, Proszowice, Radziemice. W tym roku, po­
cząwszy ud 2 lutego w Domu Kultury Kombinatu prezenta­
cję twórczości artystycznej rozpoczynają zespoły i twórcy 
z Niepołomic. Szczegółowy program przedstawimy w następ- 
pym numerze naszej gazety. (R)

A jednak można!
Mieszkańcy bloku 11A 

na osiedlu Kolorowym, nie 
będą mieli kłopotów ani 
z chodnikami ani garaża­
mi a sklep też w tym sa­
mym bloku. Piękny pro­
jekt (Chronowscy), piękne 
wykończenie. Z pewno­
ścią w przyszłości będzie 
kandydować do miana 
„Mister“. Na razie w 
dzielnicy zaczynają go na­
zywać „Pałacem Dożów“. 
Gdyby tak wszystkie blo­
ki budowano...

Fot. S. GAWLIŃSKI

Hotelowy regulamin, kultura mieszkańców
i zaniedbania kierownictwa

— Jedna z portierek jest na drodzy mieszkańcy, sprawa 
zwolnieniu lekarskim. Została dotyczy Waszej kultury. To
pobita przez pijanego miesz­
kańca i dostała 9 dni zwolnie­
nia — mówi mieszaniec hote­
lowego „mrówkowca” na 
Wzgórzach Krzesławickich.

— Gdyby był telefon, moż­
na by wezwać mtlicję i ni* 
doszłoby może do tego skan­
dalu.

— Nie ma telefonu?
— Tak, nie ma. To znaczy 

jest, ale czynny tylko kilka go­
dzin w dzień. Łączy centrala 
telefoniczna. W nocy, mówi 
dziewczyna za okienkiem, bij, 
zabij... telefon nieczynny. A 
przecież niejednokrotnie jest 
konieczność wezwania nie tyl­
ko milicji ale i pogotowia ra­
tunkowego.

Ponad tysiąc mieszańców, 
hotelowiczów czyli wielka 
zbieranina ludzi a ani tu ani 
w sąsiedztwie nie ma telefonu 
— to chyba wielkie zaniedba­
nie ze strony kierownictwa. I 
tę sprawę, wchodząc od razu 
w sedno hotelowych proble­
mów, kieruję do dyrektora 
Szkutnika, w którego gestii są 
sprawy pracownicze, w tym 
również i hotele hutnicze, któ­
re zamieszkuje ponad 5 tysię­
cy osób.

Inne ważne sprawy dotyczą 
wyposażenia hotelu. Ogląda­
my łazienki, ubikacje, kuchnie, 
korytarze i pokoje.

— Tutaj — mówią miesz­
kańcy — nie ma mowy o po­
rządnej kąpieli. Natryski są, 
ale trzeba świecić gołym tył­
kiem... bo kierowniczka tak 
twierdzi — nie może nigdzie 
kupić folii zasłonowej.

— .4 tutaj — oglądamy ko­
lejną łazienkę — są wanny.

— Kto podjął tak bezmyślną 
decyzję, by w hotelowej zbio­
rowości instalować wanny? 
Niehigienicznie. Nie można z 
tego przecież korzystać.

Gdzie indziej znowu insta­
lacje wodociągowe w łazien­
kach zakończone są „ślepo". 
Czyj znowu pomysł? A w 
ogóle nienajlepsze wrażenie 
wynosimy z tych oględzin. Po­
tłuczone lustra, wątpliwa czy­
stość na korytarzach 1 także w 
Dokojąch. i w tyiu miejscu.

fakt, że panie sprzątaczki po­
winny się nieco bardziej przy­
łożyć, ale nawet najlepsza 
sprzątaczka nie utrzyma po­
rządku, jeśli samym lokato­
rom nie będzie na tym na­
prawdę zależało. Wiem, z cza­
sów studenckich, że sprzątacz­
ki nie wchodziły do naszych 
pokoi, że sami pucowaliśmy 
posadzki, szafki i zakamarki.

O tych drażliwych sprawach 
nie mówiło się na zebraniu, 
które było oficjalnym spotka­
niem naszej gazety z miesz­
kańcami, w tym i przedstawi­
cielami samorządów hutni­
czych hoteli. Zaledwie 
wzmiankowano o sprawach 
kultury zamieszkania, nato­
miast mocnym .głosem mówiło 
się o formach spędzania wol­
nego czasu w hotelu. O braku 
jakichkolwiek rozrywek, poza 
tymi, które może zapropono­
wać K]ub „Sródpole” pracu­
jący w dość trudnych warun­
kach. Postulowano by zorga­
nizować ping-pong, kręgiel­
nię... może zespół muzyczny. 
W tej chwili w wolnym od 
pracy czasie króluje także 
wódka. Myślę więc, że pilnie 
tymi sprawami musi zająć się 
kierownictwo huty i hoteli. To 
praca także dla hotelowego sa­
morządu, który w końcu musi 
się ukonstytuować zgodnie z 
wolą większości mieszkańców.

W kręgu hotelowych spraw 
gorąco dyskutowanych znalazł 
się również regulamin. Głów­
nie dotyczący odwiedzin. 
Stwierdzono jednogłośnie, że 
jego staroświecki charakter 
przejawia się w określeniu 
godziny 22 jako górnego 
pułapu. Potem natomiast 
mieszkańcy wyprowadzają 
gości i grzecznie raczej powin­
ni iść spać. Oczywiście ten 
punkt bywa i tak różnie „ob­
chodzony” i sporny w dyskus­
jach z portierkami, trzeba 
więc w końcu uznać postulat 
mieszkańców. Przecież regula­
min ma im służyć a nie od­
wrotni». Domagają się więc, 
by w soboty i dni przedświą­
teczne przedłużyć cw»» wizyt 
do godz. 24. —

Rzec* kolejna, nlektórgy goś­
cie są spoza Krakowa i muszą 
gdzieś spać. Tymczasem w po­
koju gościnnym może nocować 
tylko mama, tata i w ogóle 
najbliższa rodzina. Stąd trzeba 
„coś” wymyśleć i zwykle 
dziewczyny stają się „siostra­
mi”, „szwagierkami” czy inny­
mi krewnymi. Po co? Miesz­
kańcy domagają się także 
usankcjonowania narzeczo-» 
nych czy innych bliskich osób. 
I żeby to były rzeczywiście 
pokoje gościnne, a nie upy­
chanie ludzi gdziekolwiek. '

Druzgocącej krytyce podda­
no sprawy wlokące się od lat 
— niezałatwienia hotelowych 
spraw rodzinnych. Chodzi tu, 
jak wszyscy wiedzą o tym i 
mówią, o blok rodzinny czyli 
fotacyjny. Bywa tak, że żona 
mieszka w jednym hotelu a

mąż w drugim... f tak się spo­
tykają ku własnemu i innych 
utrapieniu. Są też dzieci, zwy­
kle z mamami w hotelu żeń­
skim. Znowu kłopot dla matki 
i kłopot dla współmieszkanek. 
A już wielkim nieporozumie­
niem wydaje mi się oplata za 
dziecko 35 zł za dobę czyli 
ponad tysiąc złotych miesię­
cznie!

Czy w końcu nie można by 
jednego z hotelowych budyn­
ków przeznaczyć doraźnie na 
rodzinny? Czy też. po prostu 
wydzielić w kilku hotelach 
1—2 klatki w pionie dla ro­
dzin? Pytania te kieruję 
bezpośrednio do dyrektora 
Szkutnika a sprawami hotelu 
żeńskiego zajmę się osobno w 
najbliższym czasie.

HENRYKA ROSIEK
jiiiiiimnimniiMnniiiiiiiii

Siadem naszej krytyki
IIIHIII

MANDAT, NIE MANDAT?
Dyrekcja MPK w Krakowie skomentowała w następujący 

sposób list naszej Czytelniczki M. Witkowskiej zamieszczo­
ny w nr. 51—52 „Głosu Nowej Huty”:

„W odpowiedzi na notatkę pt. „Mandat nie mandat" 
(Głos Nowej Huty nr 51, 52 z dnia 18. XII) uprzejmie infor­
muję, że kontrola biletów odbywała się w autobusie li­
nii 123 na trasie: Cedyńska—Wiślicka. Obywatelka M. Wit­
kowska okazała kontrolerce-bilet za 1,50 zł, lecz nie skaso­
wany, przy czym kasowniki były sprawne. Natomiast syn 
w/w okazał miesięczny bilet uprawniający do przejazdów 
tramwajem, a nie autobusem i w dodatku na zupełnie innej 
trasie. Przypominam, że w myśl zarządzenia nr 32 Prezy­
denta m. Krakowa z dnia 19. VII. 1978 (Dz. U. Nr 13 poz. 38) 
do przejazdów wszystkimi środkami komunikacji miejskiej 
uprawniają bilety miesięczne za 100 zł z wyjątkiem linii 
autobusowych pospiesznych, rekreacyjnych i mikrobuso­
wych.

Odnośnie zaniepokojenia Ob. Witkowskiej, co stało się z 
pobraną przez kontrolerkę opłatą podwyższoną,wyjaśntam, 
ze pieniądze wpłynęły do kasy MPK. Ponadto wyjaśniali, 
że kontrolerka dała w w pokwitowanie uiszczenia opłaty 
podwyższonej nr 094299, co jest zaznaczone w raporcie 
dziennym kontroli.

Kontrolerka zatem popełniła duże nieścisłości, powinna 
nałożyć 2 opłaty podwyższone, a nie jedna oraz bloczek, 
który oddała winien być w pełni wypełniony. Za brak rze­
telności, kontrolującej udzielono stosownego pouczenia".

Uważamy, że sprawa ta została przez MPK właściwie za­
łatwiona. Należy się domyślać, że takiego samego zdania 
jest również nasza Czytelniczka bowiem już więu*1 nie i«is 
tei weniowala w redakcji. U4»
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Nie o Wojtku Fortunie bę­
dzie (ten jest w Zakopa­
nem taksiarzem) lecz o for­

tunie, która czyni w głowach 
ludzi młodych spustoszenie. A 
wszystko zaczęło się od sta­
rożytnego Rzymu. Podobno 
król Serwiusz Tuliusz, syn 
niewolnicy wyniesiony na 
tron przez szczęśliwy los z 
wdzięczności wzniósł bogini 
losu Fortunie wiele kaplic 
i ołtarzy, a przede wszystkim 
dwie świątynie — jedną na 
prawym brzegu Tybru poza 
murami miasta, drugą na Fo­
rum Boarium. W tej drugiej 
stał wizerunek bogini z zasło­
niętą twarzą, co miało symbo­
lizować tajemnicę losu ludz­
kiego na ziemi. Król ustanowił 
też święto ku czcj wspaniałej 
bogini — 24 czerwca.
PRZYPADEK I

Przyjechałem uczyć się z za­
bitej dechami wsi . To nie 
przesada — fakt. Tysiąc wizji 
wpaniałego życia w głowie. 
Wielka nauka, wielki prze­
mysł. wspaniały świat. O uszy 
obijały się takie wymuskane 
myśli o kulturze, środowisku 
i wygodach życia w „nowocze­
snych aglomeracjach”. Przyje­
chałem na studia pełen na­
dziei. Akademik, dobre wyniki 
w nauce, dziewczyna, kino, 
klub studencki i piwo to małe 
kwadraciki z mozaiki tamtych 
dni. Wtedy też zac-ąłem pra­
cować w organizacji Nazywa-

)a się już SZSP. Dziś wiem, 
że do dobrej organizacji tro­
chę się spóźniłem. Po studiach 
była już żona, dziecko, fatalne 
mieszkanie za dużo pieniędzy 
i praca, która miała spełnić 
oczekiwane nadzieje. Po roku 
zrozumiałem, że wszystko na 
nic. Wspaniały instytut nauko-

7. ęykfai N'o rwhierc

ganizacji młodzieżowej. Nie 
wiem w co uwierzyłem: może 
w’ łagodny i dobrotliwy głos 
pana dyrektora, który odwoły­
wał się do doświadczenia or­
ganizacyjnego modego* pana 
inżyniera . . To co ta organiza­
cja wyprawiała przechodzi 
ludzkie pojęcie. Czegoś tak brym 
niezrozumiałego nie dane mi 
było przeżyć po dziś dzień. 
W 1978 roku nie wytrzyma­
łem. Wstałem na ważnym ze­
braniu i powiedziałem, że chcę 
złozyć na ręce przewodniczą­
cego legitymację organizacji. 
Skandal, co się wtedy działo. 
Wzywano mnie od instancji do 
instancji, patrzono jak na 
czarną owcę. A ja po prostu 
miałem dość.

Przez długi czas wierzyłem 
w fortunę . Mówiłem sobie: 
przyjdzie kiedyś i będzie czło­
wiekowi lepiej. Dziś już nie 
wierzę. Wyjechałem z dużego 
miasta i dobrze zrobiłem. Na

Fortuno, uśmiechnij się
wy okazał się miejscem okro­
pnej wegetacji, gdzie nie dzia­
ło się zupełnie nic i gdzie za 
to nic dawano pieniądze. Nie­
stety, niewiele było tych pie­
niędzy. O wiele za mało, by 
utrzymać żonę i dziecko. Gdy­
by nie pomoc z domu..-.. My- 
siałem wtedy dużo, wszyscy 
tam w instytucie myśleliśmy 
i chciało nam się na przemian 
płakać i rzygać.

Potem poszedłem do prze­
mysłu. Większe pieniądze, du­
żo pracy i wokoło ruch to sym- 
ptony tego co dostrzegałem w 
pierwsze dni. Potem okazało 
się, że znaczy to totalny bur­
del i wieczna prowizorka. 
Wkrótce praca okazała się ko­
szmarem. Nerwy i. jeszcze raz 
nerwy. Na fali dałem się 
wciągnąć do działalności w or-

prowincji ustawiłem się 1 ja­
koś jest. Żadna fortuna, żadne 
kokosy. W Polsce fortuna u- 
śmiechała się z reguły do nie­
uczciwych. A tym się brzydzę. 
PRZYPADEK II

Wymyśliłam s.obie taką te­
oretycznie niezłą koncepcję 
życia. Trochę szczęścia, trochę 
energicznego działania j dobre 
ustawienie się w tym bałaga­
nie to były podstawowe spra­
wy, o których wciąż myśla- 
łam. Dziś mam 30 lat. trzecie­
go męża, legitymację PZPR 
i ZSMP w kieszeni i zaczynam 
od nowa. Moje największe ma­
rzenie to utrzymać ciążę, bo 
to już trzeci ry:.

Zaczęłam z impetem. Rzuci­
łam studia i znalazłam sobie 
starszego pana na stanowisku, 
który następnie musia! mi się

owiadczyć. Rok nudnego mał­
żeństwa i, aż wstyd tak mó­
wić, małżonek wylądował za 
kratkami. Drugi mąż był Ju- 
golem. Sześć miesięcy . mie­
szkałam w jego rodzinnym 
kraju. To był koszmar. Wróci­
łam załamana i dzięki »do- 

układom" zaczęłam 
pracę w HiL. Następnie „ukła­
dy” podpowiedziały, by wstą­
pić do partii i w szeregi dziel­
nej młodzieży. Awans, mie­
szkanie... i kolejne rozczaro­
wanie „Układy" odeszły do in­
nej. Pewnego wieczoru zaży­
łam garść tabletek. Odratowa­
li. Zmieniłam pracę, nabrałam 
głębokiego oddechu i postano- 

. wiłam nie wychylać się. W 
drodze do pracy spotykałam 
„Jego”. Poznaliśmy się jak na­
stolatki i wzięliśmy ślub.

Gdzie jestem? Wciąż na po­
czątku. „On” nie wie o mojej 
przeszłości j nie powiem nic. 
A wspaniały los. który podob­
no uśmiecha sic do ludzi... nie 
wiem, nie wierzę, chyba dużo 
zrobiłam, by mu wyjść na­
przeciw.

Starożytni wifrr.Tli w Fortunę. 
Nie było chyba drugiego takiego 
bóstwa w Rzymie, przed którym 
by tak gorliwie błagano o kszty- 
nę wyrozumiałości i przychyl­
ności. Do jej świątyń tłumnie 
dążyli możni, biedacy, królowie, 
cesarze. Prosili o opiekę. W 
dzień święta bogini — 24 czer­
wca — mieszkańcy Rzymu pły­
nęli Tybrem na ukwieconych 
łodziach do świątyni na Forum 
Boarium. gdzie składali uroczy­
stą ofiarę. W ' późniejszych cza­
sach artyści przedstawiali For­
tunę jako piękną kobietę sto­
jącą na okrągłej kuli lub jidąca 
na wozie, którego obracające się 
koła miały symbolizować ludzki 
los. I stąd popularne powiedze­
nie: „fortuna kołem się toczy".

Czy dziś potrafimy tak pięk­
nie wierzyć w przychylność 
losu? Chyba nic. Liczy się 
rzeczywistość. Mimo to pamię­
tajmy czasem i o bogini. Bez 
euforii oczywiście.

BOGUSŁAW ZIĘBA

w „Ludowym“

Dokąd pójdziemy?
PKK HiL ul. »I»>kowakł«o S.
25.T. godz. 10.00 IV PRZEGLĄD AMATORSKICH ZESPOŁÓW 
MUZYCŻNYCH T WOKALNYCH woj. m. krakowskiego.
26.1. godz. 18.00 Spotkdnie po latach i Ireną Jun aktorką Teatru 
STUDIO z Warszaw}.

KLUB KUŹNIA o«. ZUty Wiek 14.
29.1. godz. 18.00 GALERIA „II” Otwarcie wystawy malarstwa 
Jadwigi Rataj.

KLUB SROJPOI.E DKK HiL os. Na W. Krzesławiekieh 17A
27.T. godz. 18.00 WPISANI DO KSIĘGI HONOROWEJ Koncert 
dedykowany’ mieszkańcom hoteli HiL. Występują zespoły arty­
styczne DKK HiL.

KLUB KOMBATANTA DKK HiL os. Górali 2«.
28.1. godz. 17.30 „W drodze ku czemu...? — refleksje red. „Gaze­
ty Krakowskiej” Stefana Maciejewskiego.
3Ó.I. godz. 17.30 Spotkanie autorskie Tadeusza Hółuja prowadzi 
red. Stanisław Stanuch.

KLUB SENIOR A DKK Hil. m. N. Skarpie 64.
27.1. godz. J7.0J) SPOTKANIA Z FOLKLOREM „Wesele na wsi” 
w wyfcoariu Kapeli Bartosze z Proszowic.

KLUB MŁODYCH DKK HiL es. Młodości 1.
21T. godz. 18.00 „Problemy naszej rzeczywistości" Krakowska 
komunikacja — spotkanie z przedstawicielami Wydziału Ko­
munikacji Urzędu Miasta Krakowa i Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego.
25.1. godz. 11.CO — 14.00 GIEŁDA PŁYT
26.1. godz. 18.00 ..3 x M” — impreza dla młodych pracowników 
Kombinatu HiL. W p-ogramie: prezentacje działalności Klubu 
Młodych, spotkanie z przedstawicielami ZSMP oraz atrak­
cje rozrywkowe.

OBOZY I REKREACJA
Terminarz obozów ZSMP akcji „Zima 81”.

14.02. — 20.02. Koninki obóz szkoleniowo-wypoczynkowy
21.02 — 27.02. Koninki obóz wypoczynkowy
53.03. — 29.03. Koninki obóz szkoleniowo-wypoczynkowy
30.03 — 05.04. Krynica obóz dla młodych małżeństw
20.03 — 23.03. Poczdam NRD wycieczka
Zgłoszenia na" wycieczki i obozy przyjmują Zarządy Za­

kładowe ZSMP.
W wolne soboty od 9.00 do 17.00. niedziele od 9.00 do 15.00 

TKKF — ZSMP ponawia program rekreacyjny w sali gim­
nastycznej DMR os. Stalowe 16. oraz na basenie KS „Hut­
nik” we wtorki 15.00—16.00, środy 19.30—21.30, soboty 12.00 
—13.30. W zajęciach rekreacyjnych w sali gimnastycznej mo­
gą uczestniczyć wszyscy chętni zgłaszający się w wymie­
nionych dniach (zajęcia prowadzi instruktor TKKF), nato­
miast na basen należy, pobrać wejściówkę w biurze TKKF — 
ZSMP os. Stalowe 16. JÓZEF HOJDA

DO MŁODOŚCI
Butna młodość, wynikająca li tylko z samej daty urodze­

nia, to tak, jak czek bez pokrycia; to całkowicie rzecz przy­
padku Itak, jak i pochodzenie) — nie powód do nadyma­
nia się. o raczej do pokory; brania od doświadczonych, 
chłonięcia wiedzy, budowania swojej osobowości w trudzie 
i wysiłku. Bez tego jest się zerem i może się nim pozostać 
na całe, karłowate życie. Im człowiek większy, tym skrom­
niejszy. I na odwrót. Zarozumialcy są małp wartościowi 
i antypatyczni.

A więc bez niepotrzebnej pychy, gdyż „nie wszystkie 
kwiaty zakwitają równocześnie".... APe

Zgodnie już z tradycją. Teatr Ludowy uczcił swój Jubi­
leusz tym razem 25-lecia spektaklem „Krakowiaków i 
Górali” Wojciecha Bogusławskiego. Po raz trzeci od 

1955 roku wystawiany jest ten dramat przez reżyserów* no­
wohuckiego teatru.

Obecni „Krakowiacy i Górale" nie są jedynie wydarze­
niem historycznym (mam ca myśli historię tego teatru), 
ale przede wszystkim artystycznym. Tak jak przez wszys­
tkie lata, od kiedy pojawia się „Cud mniemany”, teraz też, 
zawiera aktualne dla danej epoki i chwili politycznej wo­
dewile i kuplety. Miało to miejsce i podczas insurekcji koś­
ciuszkowskiej, w epoce napoleońskiej, podczas powstania 
listopadowego, rewolucji krakowskiej i dzisiaj, kiedy rów­
nież przeżywamy ważne dla kraju chwile.

Bogusławski uderzając w narodową nutę, stworzył dramat 
bogaty nie tylko w ludowe melodie i tańce, ale też w alu­
zje polityczne. „Krakowiacy i Górale” nie stanowią jedynie 
wiernej kopii dramatu twórcy sceny narodowej. Spektakl 
bogatszy jest o stare przyśpiewki ludowe, mniej znane me­
lodie. dowcipne kuplety, zamieniając często zbyt osłuchane 
melodie we wdzięczną wiązankę prymitywnych ale jakże 
uroczych motywów krakowskich i podhalańskich. „Z tej za­
sady — jak pisze Bronisław Dąbrowski — inscenizator 
przedstawienia — wyłoniła się również ogólna koncepcja 
widowiska, które pragnie nadać nowy kształt komedio-ope- 
rze Bogusławskiego, ujmując ją w stylu teatralnej zabawy 
osnutej na świadomym zmąceniu historycznego stylu wido­
wiska i przekształceniu go w formę obrzędowo-ludowej za­
bawy, w teatr lalek i bawidełek dekoracyjnych”.

Spektakl toczy się dalej w konwencji całkowitej umow­
ności i stylizacji folklorystycznej, a wtóruje tym cechom 
bardzo dobra gra aktorów; jest sporo śmiechu i dobrej za­
bawy. Przedstawiane postaci są karykaturalnie przerysowa­
ne. A ponieważ wykonawcy robią z tej koncepcji niezły 
użytek, bohaterowie szczerze bawią swoimi namiętnościami 
i słabostkami. Miłość młodych: Basi i Staszka ukazana zo- 
staje w cukierkowo-ckliwej mgiełce, a jednocześnie pod 
subtelnymi metaforami kryje się już coś więcej niż tylko 
wzajemne do siebie wzdychanie. Podobnie dzieje się z bun­
towniczym temperamentem górali, który głównie objawia 
się w ich przyśpiewkach, a pryska w zetknięciu z najmniej­
szym niebezpieczeństwem. Wesoły kontekst spektaklu wy­
pływa nie tyle z tekstu „Cudu mniemanego”, co z gry. N'aj-_ 
lepsze chyba role należą do odtwórczyni Basi — Bożeny" 
Krzyżanowskiej i prześmiesznej postaci Moragala — An­
drzeja Kozaka. Kreacja Bożeny Krzyżanowskiej niosła ze 
sobą świetny warsztat sceniczny i dobry głos, Andrzej Ko­
zak z kolei w pełni przedstawił swoje zdolności komediowe. 
Wyróżniając tę dwójkę, trzeba jednak stwierdzić, że cala 
ekipa aktorska osiągnęła wysoki poziom artystyczny.

Kiedy sprawiedliwość została oddana aktorom, przejdźmy 
do równie dobrej i co ważne funkcjonalnej scenografii Jó­
zefa Napiórkowskiego. Daleko idąca stylizacja wywarła 
swoje piętno na wyglądzie sceny. Kwintesencję tego co po­
winno pojawić się na niej, stanowiły przesuwane na kół­
kach dekoracje. Dobrym pomysłem były kolorowe makiety 
rozmaitych zwierząt, które wprowadzali na scenę zbój­
nicy. Podobne do jarmarcznych zabawek, domowe ptaki, 
wjeżdżały głośno klaskając skrzydłami. Bardzo ładnie wy­
glądało niebo jak kolorowa wycinanka z papieru. Stroje bo­
haterów także podległy stylizacji, posiadały one tylko ak­
centy autentycznych ubiorów ludowych.

Wśród takiej scenografii aktorzy przedstawili mnóstwo 
dowcipnych przyśpiewek, tańców, obyczajów ludowych, 
łącznie z obrzędem ślubu i wesela trochę góralskiego, tro­
chę krakowskiego. Należy też podziwiać dużą sprawność ru­
chową wykonawców. Świetnie wyglądały tańczone przez 
nich krakowiaki i zadzierżyste hołubce.

Obok wesołej formy komedio-opety znalazło się trochę 
zadumy nad naszą współczesnością. Po długich owacjach 
zespół odśpiewał na końcu kilka kupletów dotyczących na­
szych aktualnych bolączek. Przy tym został oddany hołd 
..Gazecie Krakowskiej”, z której to nibj- szpalt śpiewano 
trafne słowa. Nawoływały one miedzy innymi do zgody 
wszystkich w imię prawdziwego dobra i potrzeby czasu, da­
jąc za przykład historię krakowiaków i górali. Dwie zwaś­
nione grupy zawarły pokój i ustaliły zgodę między sobą.

Po rat kolejny narodowa opera Bogusławskiego, przez 
swą otwartą formę, posłużyła jako dramat, który zawiera 
obok siebie dawne i współczesene akcenty polskości. Dzięki 
świetnemu połączeniu współczesności w archaicznych języ­
kowo kupletach z prześmieszną, barwną I gwarną śpjewo- 
grą Bogusławskiego, spektakl ogląda się z autentyczną przy­
jemnością i zainteresowaniem.
„Krakowiacy i Górale” Wojciecha Bsgs«ł«wskiero 
Reżyseria: Henryk Giżycki TERESA SORSKA

PIĄTEK — Program T — 15.55 
Obiektyw. 16.15 Dziennik. 16.30 
Kino Teleferii. 16.55 Dzień do­
bry, w kręgu rodziny. 17.20 
Giełda. 17.45 Pod jednym da­
chem — komedia cz-tch. 18.50 
Dobranoc. 19.00 TV Młodych.
19.30 Dziennik. 20.10 U cioci na 
imieninach — piosenki. 21.00 
Osobowy 19.80 — progr. satyr.
21.35 Salon zwierząt. 21.50 Listy 
o gospodarce. 22.30 Dziennik. 
22.43 Teatr TV — Maria. -

PROGRAM H — 16.00 J.
franc. i j. ras. 17.03 Kino TDC.
17.35 Klub jazzowy. 13.20 Małe 
kino. 18.30 W pracowni Grzego­
rza Sztabińskiego. 19.10 Kro­
nika. 1.9.30 Dziennik. 20.15 Wero­
nika i inni — film. 21.30 Woj­
ciech Pszoniak. 22.15 J. franc.

SOBOTA — Program 1 — 900 
Teleferie i Wojna planet. 15.25 
Wws«Tł wolna. 15 55 Obiek­
tyw. 16.15 Dziennik. 16.30 Kiro 
Teleferii. 16.55 Pjcher Świata w 
narciarstwie alpejskim. 17.25 
Kolokwium. 18 10 Cygańska 
nuta. 18.50 Dobranoc. 19.00 Estra­
da folkloru. 19 30 Dhonrik. 20 10 
Polski film — Dom. 21 40 Blisko 

i daleko. 22.15 Dziennik. 22.30 
Trzy kroki w szaleństwo — 
horror franc.-wł.

Program II — 15.40 Złote wro­
ta — dla dzieci. 16.30 Sprawy 
wsi. 17.00 Jak w zegarku — te­
leturniej. 17.05 Ferypet e wyna­
lazcy — serial radź. 18.30 Pro­
gram rozr. 19.10 Kronika.
19.30 Dziennik. 20.10 Koncert 
WOSPRiTV. 21.10 Radości i 
troski Dominiki — serial franc.
22.30 Wiersze.

NIEDZIELA— Program I — 
7.00 Dla rolników. 9.10 Dla mło­
dych widzów. 10.20 Antena. 10.45 
Epoka kobiety Masajów — film. 
11.33 Rep. 12.00 Dziennik. 12.20 
Dla rolników. 12.50 Z kamerą 
wśród zwierząt. 13.20 Żelazna 
51 53 — nie ma takiego adresu.
13.35 Przygody Sin^ibada. 14.00 
Mieszkanie, ale jakie? ¡4.25 Lo­
sowanie Lotka. 14.40 Sport. 15.05 
Tele-echo. 15.55 Żelazna 51 53. 
18.15 Rep. 16.35 Plebiscyt na 
najpop. sportowców świata. 17.10 
Pytania na dziś. 17.40 Na wy­
spach południowych. 18.30 Progr. 
o Krystynie Jandzie. 19.05 Wie­
czorynka. 19.30 Dziennik. 20.03 
Anna Karenina — ser:«! ang.

21 00 Sport. 21.30 Czy zna pan 
mleczną drogę? 23.05 Literatura 
T. Parnickiego.

Program n — 9.50 Krótkofa­
lowcy. 10.20 Dcm. 11.45 Teletur­
niej. 12.00 Przeboje tygodni 3. 
12.45 Twórca i jego dzieło. 14.00 
Jak wydać naszą mamę za mąż?
— film NRD. 15.20 Koncert S. 
Rachmaninowa. 16.10 Teatr TV
— Pomnik. 17.40 Sport. 19.10 
Przem. ambasadora Indii. 19.30 
Dziennik. 20.10 Operowe Qui 
Pro Quo. 21.25 Progr. na życze­
nie.

PONIEDZIAŁEK — Program I
— 9.00 Teleferie i Wojna planet. 
15.90 Nurt. 15.55 Obiektyw. 16.15 
Dziennik. 16.30 Kino Teleferii. 
16.53 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 17.15 Czterej pancerni i 
pies. 18.10 Krok po kroku. 18.50 
Dobranoc. 19.00 Echa stadionów.
19.10 Dziennik. 29.10 Teatr TV — 
Wojna w Polszcz« pospolita. 

2130 Akaba — wrota Jordanii. 
2150 Osobowy 19.80 — progr. 
satyr. 22.20 Dziennik. 22.35 Zacz- 
nijmy od Mony Lizy.

Program II — 10.00 Finlandia 
na codzień. 10.25 Szklany pałac 
— film. 10.40 Gwiazdy fińskiej 
estrady. 11.00 Dzień wczorajszy 
jak z obrazka — film fiń. 11.40 
Marzenia letniej nocy. 16.10 .1. 
niem. i j. ang. 17.10 Finlandia 
na codzień. 17.30 W świecie ko­
lorów. 18.15 Szklany pałac — 
film. 18.25 Kamienny renifer — 
film anim. 18.50 Gwiazdy fiń­
skiej estrady. 19.10 Kronika.
19.30 Dziennik. 20.15 Kierunek 
pokój — film dok. 20.40 Berg- 
hamn — zapomniana wyspa — 
film. 21.30 Villa Mair.-a — film. 
22.00 Dzień wczorajszy jak z 
obrazka — film. 22.45 Marzenia 
letniej nocy. 23.00 J. rem.

WTOREK — Program I - 9.00 
Dla szkół. 9.35 Teleferie i Woj-

na planet. 15.55 Obiektyw. 18.15 
Dziennik. 16.30 Klub Seniora. 
16.55 Interstudio. 17.20 TV Mło­
dych. 18.00 Film anim. 18.20 
Opisanie świata — rep. 18.40 
PKF. 18.50 Dobranoc. 19.00 Łe-
karz radzi. 19.30 Dziennik. 20.10 
Martin Luther King — (3). 21.40 
Prawdę mówiąc. 22.20 Dziennik.
22.35 Proscenium. 23.20 TV w 
sprawie miliardów.

Program II — 10.00 Szkiełko i 
oko. 11.05 Skojarzenia. 11.25 Le­
karz radzi. 11.35 Dom i my. 11.55 
Sylwetki twórców — M. Wej­
man. 15.55 J. ang. i J. niem. 
16.50 Dla mł. widzów. 18.00 
Szkiełko i oko. 19.10 Kronika.
19.30 Dziennik. 20.10 Wtorek me­
lomana. 21.10 24 godziny. 21.20 
Bez recept. 21 50 Teatr Faktu — 
Proces Rudolfa Hossa. 23.20 J. 
ang.

ŚRODA — Program 1 — 9.00 
Teleferie. 14.00 W drodze do no­
wego. 15.20 Nurt. 15.35 Obiek­
tyw. 16.15 Dziennik. 1630 Kino 
Teleferii. 1655 Dzień cobry, w 
kręgu rodziny. 17.20 Los. gier 
liczb. 17.30 Dom i my. 17.50 Tu­
rystyka i wypoczynek. 18.29 
Prcgr. public. 18.50 Dobranoc.

19.00 Camerata. 19.30 Dziennik.
20.10 Gdzie woda czysta i trawa 
zielona — film. 22.15 9*1 roczni­
ca urodzin A. Rubinsteina. 23.00 
Dziennik. 23.15 TV w sprawi« 
miliardów.

Program TT — 10.00 Film dla 
młodzieży. 11.20 Artur Rubin­
stein. 12.05 Turystyka i wypo­
czynek. 12.35 Antykwariat. 15.30 
J. ang. 16.55 Progr. morski. 17.25 
Ziemia nasza — progr. public. 
17.45 Sprawy młodych. 19.10 
Kranika. 19.30 Dziennik 20.’.0 
Antykwariat. 20.40 M. Wejman. 
21.1Ó 24 godziny. 21.20 Wieczorne 
rozmowy. 21.50 Wid. port. 22.10 
Dwie humoreski S. Mrożka.
23.10 J. ang.

CZWARTEK — Prozram I — 
8.00 Teleferie. 9.00 Dla szkół. 
11.40 Wojna plar.ef. 15.55 Obiek­
tyw. 16.15 Dziennik. 16.30 Kino 
Teleferii. 17.30 Mag. motoryz. 
17.55 poligon. 18.20 TV Młodych. 
18,50 Dobrano-. 19.00 Sonda. 19.30 
Dziennik. 20.10 ABC — film 
krym. 21.55 Pegaz. 22.25 Dzien­
nik. 22.40 Public, sport. 23.20 
Tl' w sprawie miliardów.

UWAGA: Redakcja nie odpo­
wiada za zmiany w programie.
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Rys. KRZYSZTOF MATRAJ

RYMOWANKI
O ZWIĄZKACH 
ZAWODOWYCH

Najliczniejszy — ponoć — mamy 
Związek Niezdecydowanych.

POSZLAKOWO
Czasem mówimy „nieudolni” 
na tych, co do wszystkiego zdol­
ni.

SZACUNEK 
WYR ACHO WANEGO

Adekwatny
do „przydatny”.

DUCH NADZIEI
Wpadł nam między upominki. 
Czy nie urwał się z choinki?

GOSPODAROWANIE
CZASEM J.sh. r .

5 godzin na czyny,
3 — na oględziny.

PODSŁUCHANE
— Ja z a wodą, ty z a wodą.

więc zgodne nasze poglądy. 
Czemu nas do portu wiodą 
różne wiatry, nurty, prądy?

WIELOKROTNOŚĆ BŁĘDU

Błąd wodza liczy się tyle razy 
ilu wykona błędne rozkazy.

ZDYSTANSOWALIŚMY

W biegu — nie dorównamy 
zwierzętom w szybkości 
za to je wyprzedzamy 
wszystkie — w przebiegło­
ści.

O ŚWISZCZYPAŁACH

Świadczy o porządnie zwichrzo­
nym rozumie
działalność, oparta wyłącznie na 
szumie. „ •

W DIALOGU PŁCI

Odpowiadamy mitem o młodości 
na propagandę sukcesu męskości.

ZOFIA DROŻDŻ

1980 1985
PLAN
1975

Í3

z. pLanu. I

Rys. JOZEF DYNDA

iedy późnym popołudniem państwo L. 
wrócili z pracy z przerażeniem stwier­
dzili panujący' w mieszkaniu nieład. 

Nie ulegało żadnych wątpliwoici, że do­
konane zostało włamanie. Tadeusz i Zofia 
L. stali się ubożsi o 25 tys. z., 174 dolary 
USA i 210 bonów PKO. Z mieszkania 
zniknęło także kilka złotych pierścionków 
i radiomagnetofon. Łączna suma strat wy­
nosiła około 100 tys. zł. O przestępstwie 
zawiadomiono milicję.

Pierwsze oględziny wskazywały, że 
sprawcy włamania należą do grupy dobrze 
obznajomionych z przestępczą „sztuką”. 
Działali metodą tzw. „pasówki" polegają­
cą na umiejętnym operowaniu złodziej­
skimi narzędziami bez uszkadzania zamka. 
A więc żadne tam wyważanie drzwi, żad­
ne wybijanie okien. Robota „kwalifikowa­
li- ”, umiejętna...

Milicja słusznie domyślała się, że wła- 
ir.ywaczć, którzy ograbili małżeństwo Ł. 
znani są organom ścigania z poprzednich 
przestępstw: Z tego milicyjnego domnie­
mania nic jednak konkretnego nie wyni­
kało, jako że złodzieje nie pozostawili na 
miejscu zdorzenia żadnych śladów. Żad­
nych efektów nie dała także penetracja 
środowiska półświatka, na nic się zdały 
również działania podjęte wśród paserów. 
Złodzieje byli nieznani..

Kiedy wydawało się, że sprawcy wła­
mania wymigają się od odpowiedzialności 
karnej milicja wpadła na ich trop. W 4 
miesiące od daty przestępstwa u jednego 
z paserów zakwestionowano złoty pierścio­
nek odpowiadający opisowi przedstawio­
nemu przez Zofię L. Ta ostatnia bez wa-

Kronika Sądowa

WŁA­
MANIE
liania rozpoznała swoją 'własność. Stało 
się oczywistym, że zatrzymanie włamy­
waczy jest teraz tylko kwestią czasu.

Paser pozostawiony w sytuacji bez 
wyjścia wskazał dostawcę złotego przed­
miotu. Nie był to jeszcze złodziej lecz ko­
lejny pośrednik. W końcu 27-letni Bog­

FRASZKI
Czyż się zmienić mogą 
społeczne pejzaże, 
jeśli je stanowią . 
wciąż te same twarze.

*
Nie naprawi się zla NIKiem 
jeśli złodziej jest strażnikiem.

Walczy dziennikarz, by mu cenzura 
przestała robić wciąż koło pióra.

' *
Dla pewnych osób największą jest troską 
jak wykastrować „Gazetą Krakowską”.

Klaskanie skończył 
stojąc w pierwszym szeregu 
i do pociągu odnowy 
wsiąść zdołał jeszcze w biegu. • •

Jak to się dzieje nieraz, 
co pragnę pojąć z mozołem, 
że dygnitarz dostawszy kopa 
na jeszcA wyższy spada stołek...

#
Może dzięki kolejnej Nobla Nagrodzie 
poznamy innych Miłoszów w narodzie.

Kiedyż na zebraniach skończą wreszcie trucie 
tak, jak już zrobili to w skawińskiej hucie.

Dla cwaniaków zima trwa nawet w maju, 
bowiem przez życie całe się „ślizgają”. '

Nie pomoże Ojciec Święty 
gdy zawalą decydent}-.

Prawda to jest niestety 
wzięta prosto z życia, 
że w autobusach największą mieć musisz 
siłę przebicia.

RYSZARD ROBAKA

OBIEKT SZCZEGÓLNEJ WAGI
Najważniejszym obiektem 
naszego zainteresowani^ 
stał się dziś Gmach Zaufania

JOZEF WITKOWSKI

dan C. trafił za kratki, w kilka dni póź­
niej w areszcie znalazł się również jego 
kompan i wspólnik, 25-letni Andrzej IV. 
Po kilkakrotnych przesłuchaniach obaj 
przyznali się do stawianych im zarzutów.

Tak, byli znani milicji. Obaj mieli za 
sobą kary 3 lat pozbawienia wolności 
orzeczone przez sąd po udowodnionych im 
włamaniach do mieszkań. Ta ostatnia ka­
ra nie była zresztą. pierwszą. Panowie ma­
ją na swoim sumieniu także drobne kra­
dzieże i pospolite wybryki chuligańskie.

Karę pozbawienia wolności odbyli, a po­
tem ponownie się spotkali i zamiast pod­
jąć normalną pracę postanowili wrócić na 
przestępczą ścieżkę. Wybrali mieszkanie 
małżeństwa L. i ogołocili go z waluty i 
wartościowych przedmiotów. Łup pozwolił 
im na wygodne przebimbanie kilku mie­
sięcy. Gdy pieniądze się kończyły posta­
nowili dokonać kolejnego włamanie. Nie 
doszło jednak do niego gdyż wcześniej 
kumple zostali zatrzymani przez milicję.

Bogdan C. i Andrzej IV. ponownie sta­
nęli przed sądem. Ten ostatni uznał winę 
recydywistów za udowodnioną i skazał tym 
razem przyjaciel! — włamywaczy na kary 
po 4 lata pozbawienia wolności i grzywny 
w wysokości pff 25 tys. zł.

J. HAKDEREK

KINA
ŚWIT godz. 18.30 i 19.15 „Parszywą dwunastka" prod. USA od 

z 18 lat. Następny program godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Norma Rae” 
prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 24 do 27 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Im­
perium namiętności” prod. japońskiej, od 18 lat, od 28 do 31 bm. 
godz. 15.00, 17.00 ¡-*3.30 „Kung-Fu” prod. polskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID godz 15.45, 18.00 i 20.15 „Kontrakt" prod. pol­
skiej, od 15 lat. następny program: „Glina czy łajdak" prod. 
francuskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 25 bm. godz. 13.00 „Mały 
książę” prod. USA, b/o.

ŚWIATOWID mała sala od 22 do 25 bm. godz. 15 00, 17.15 1 
19.30 „Wciąż o miłości” prod. francuskiej, od 15 lat, od 26 do 28 
bm. godz. 15.00) 17.00 i 19.00 „Piorun kulisty” prod. czechosło­
wackiej, od 12 lat, od 29 bm. do 1 lutego br. godz. 15.00, 17.00 i 
19.00 „Bufallo Bill” prod. USA, od 12 lat.

SFINKS od 22 do 25 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Corleone" 
prod. włoskiej, od 18 lat, od 26 do 28 bm. godz. 16.00, 18.00 1 

.20.00 „Przed odlotem” prod polskiej, od 15 lat, od 31 bm. do 3 
lutego br. godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Zemsta różowej pantery" 
prod. angielskiej od 15 lat.

TEATR LUDOWY
24 i 25 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie”, 26 bm. teatr nie­

czynny. od 21 do 29 bm. godz. 19.15 „Krakowiacy i Górale", 30 
i 31 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie”.

ZDK „BUDOSTAL” os. ZŁOTA JESIEŃ 13
23.1. godz. 17.00 — „Vademécum Rodzinne”, prowadzi mgr S. 

Krawczyk, godz. 18.00 — Film fabularny. — 26. I. godz. 17.00 — 
Organizacje młodzieżowe w walce z okupantem, red. Janusz 
Wieczorek. — 28. I. godz. 17.00 „Prawo spadkowe w PRL”, mgr 
R.-tzard Lijowski. — 29.1. godz. 18.00 — Malarstwo Adama Sta- 
szyszyna. z Przeds. Budów. Przem. „Budostal-9”, wprowadze­
nie prof. W. Hodysa. Klub Os. Jagiellońskie 21 — 27.1. godz. 
18.00 — „Kobiety Wschodu", mgr inż. Władysław Gródecki 
29.1. godz. 18.00 — „Kobiety Europy", mgr inż. Władysław Gró­
decki.
MDK os. Tysiąclecia 15

W czasie ferii czynne codzienne w godz. 9.00—16.00: Sala gier. 
Sala muzyki i zabaw ruchowych. W tym też czasie odbywają 
się zajęcia sportowo-rekreacyjne. Ponadto; 29.1. odbędzie s:ę 
Rewia śniegowych’ bałwanków i konkurs rzeźby w śniegu i 
lodzie. — 23 i 30.1. Giełda używanych książek i zabawek. —

Poziomo: 5. ropa naftowa, 8. niedorosła kura, 9. czaszka bez 
mózgu, 12. coś jak strup na głowie, symbol ciemnoty, 13. za­
wodowo pośredniczy na giełdzie w sprawach handlowych, 14. z 
niej zrodziła się pono Afrodyta, 15. imię żeńskie, >7 odrobina, 
mała ilość czego, 19. rycerz sw. Floriana, 20. negatyw do odbi­
tek na powielaczu. 23 gwoździe drewniane, 25. słynne mjąsto 
nad Donem, 27. sprzęt zboża. 28. do metalu lub do paznokci. 30. 
spodnia szata starożytnych Rzymian, 31. kraina na Peloponezie 
nad Zat. Koryncką, ojczyzna Achillesa. 32. wyznaczony czas. 33. 
zespól przyrządów za pomocą których kieruje się pracą elek­
trowni lub rozdzielni.

Pionowo: 1. ros pisarz rewolucjonista (1812—79). Na emigracji 
wydawał „Kolokoł”, 2. przędza, 3. ros. 1 międzynarodowy dzia- 
łecz ruchu robotniczego — teoretyk marksizmu (1856—1918), 4. 
gromadzi różne zbiory zabytków, 6 biała plama na pośladku je­
lenia, sarny. 7. ptak wodny (jest dwuczuby), 10. książka z tek­
stami modlitw, 11 mieszkanie leśniczego, 16. kozik, 18. ośrodek 
wypoczynkowy nad Popradem (wieś), 21. odbył lot na księżyc,
22. zarzut obrażający, obelga, 24. rzezaniec, 26. książka, która 
ma w tytule „Egipski”, 29 uzupełnia koszulę męską, 30 szczyt 
górski o stromych zboczach.

Wśród czytelników, którzy do dnia 29 bm. mdeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 3
Poziomo: 1. prominent, 6 sarabanda, 11. rzep. 12. taras, 14. ce­

la, 17. pompa, 18. afera, 19. surogat, 20. rupia, 21. Troja, 22. Jalu,
23. psalm, 26 wiek, 29. proporzec, 30 staliniec.

Pionowo: 2. Real, 3. miara, 4. Niasa, 5. nuda. 7. proporcja, 
8. Termopile, 9. Ceremonia. 10. Salamanka, 13. rewolta, 15. Katar,

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 2 W YLOSOWALI:

1. Sabina Gąstoł 31-814 Kraków os. Kalinowe 16/68.
2. Zdzisław Wardyła 32-443 Kraków Wola Radziszowska 496.
3. Piotr Lederski 31-939 Kraków os. Kolorowe 13'33.
Uwaga? nagrody wysyłamy pocztą.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez cea-.alę 71-lj i— 

Lenina 446-66, 498-66 195-00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina bud. „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne, RSW Prasa-Książka-Rucb — Kraków.
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HUTNIK - GWARDIA 3:1, HUTNIK - PŁOMIEŃ 3:0

OD KOSZA...
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UZNANIE 
DLA SIATKARZY

HUTNIKA
W przedostatniej kolejce 

- spotkań wstępnej rundy w I 
lidze siatkarzy, zawodnicy 
Hutnika spisali się „na me­
dal”. We wtorek w pięknym 
stylu pokonali Gwardię Wro­
cław 3:1 (8, 9, —13, 3) a we 
środę wygrali w stosunku 3.3 
(10, 10, 13) z Płomieniem.

Połowicznym sukcesem zakończyła się wyprawa żeńskiej 
drużyny Hutnika do Katowic i Wrocławia. W stolicy Gór­
nego Śląska w „meczu o wszystko” krakowianki zmierzyły 
się z miejscowym AZS. Koszykarki z ul. Igołomskiej posia­
dały cały czas inicjatywę, grały ambitnie i równo i pokona­
ły akademiczki różnicą 9 pkt. Niestety, trudy sobotniego 
występu dały o sobie znać w niedzielę. Wrocławska Slęza 
okazała się za silnym zespołem dla hutniczek. Stąd wysoka 
porażka.

W ten sposób zakończyła się pierwsza runda rozgrywek. 
Hutnik z 11 pkt. zajmuje przedostatnie miejsce w tabeli. 
Mamy jednak nadzieję, że w oczekujących rewanżach i fi­
nałowych turniejach drużyna zagra na tyle dobrze, by ura­
tować się przed spadkiem z I ligi. Zwycięstwo w wyjazdo­
wym meczu w Katowicach z pewnością wzmocni psychicz­
nie nasz nękany kontuzjami zespół.

AZS Katowice — Hutnik Kr. 85:94 (34:46) 
Slęza Wrocław — Hutnik Kr. 87:60 (20:51) 
Najwięcej punktów dla Hutnika:

20, Jędrzejewska 19 
ska 9 (ze Slęzą).

Dzięki tym 
hutnicy 
miejsce w 
nek setów 
zajmujący 
Olsztyn legitymuje się 
kiem setowym 36—20.

Cieszy nas dalsza 
siatkarzy. Oby tak dalej!

(z AZS-em) oraz
Kucharska 27. Doniec 
IV er? da 14 i Krzemiń-

• • •DO KOSZA
o ekstraklasie! Koszykarze Hutnika wRozwiał się sen 

derbowych spotkaniach z AZS Kraków wykazali kapryśność 
formy godną... kobiet. W pierwszej odsłonie dwumeczu bez­
apelacyjnie pokonali studentów i wydawało się, że rewanż 
będzie spacerkiem. Tak się jednak nie stało. W ciągu kilku­
nastu godzin hutnicy przeszli niezwykłą zaiste metamorfo­
zę i w sobotę na parkiecie brylowali zawodnicy AZS pro­
wadząc od pierwszych minut meczu. W rezultacie byliśmy 
świadkami przykrego potknięcia faworytów.

Hutnik — AZS: 90:65 (48:36) i 83:88 (45:52).
Punkty dla Hutnika: A. Suda 25 i 19. Klimczyk 21 i 11, 

Grochal 6 i IG, Czaja 16 i 0, Matysiak 12 i 4, Jaranowski 
4 i 10, J. Suda 6 i 4, Mielcarek 0 i 12, Szporna 0 i 7.

(ar)

Tarnowscy sportowcy uczcili 36 rocznicę wyzwolenia swe­
go miasta turniejem piłki ręcznej mężczyzn. Wzięły w nim 
udział 3 drużyny naszej ekstraklasy: Śląsk Wrocław, Hu­
tnik. Kraków, Korona Kielce, 2 zespoły zagraniczne: Rako- 
vica Belgrad (Jugosławia), Tatran Presov (CSRS) oraz re­
prezentant gospodarzy — Unia. W silnej stawce szczypior- 
niści mistrza Polski uplasowali się na 3 pozycji za Śląskiem 
i Koroną. Hutnicy potraktowali ten turniej jako okazję do 
przetarcia przed nowym sezonem. Po okresie przygotowań 
kondycyjnych nie osiągnęli jeszcze pełnej gotowości starto­
wej. W poszczególnych spotkaniach nie wystąpili wszyscy 
najlepsi. Trenerzy wypróbować chcieli bowiem młodszych 
zawodników, dać im okazję okrzepnięcia w trudnych poje­
dynkach. W tej sytuacji dwie porażki osłabionego Hutnika 
nie mogą być zaskoczeniem. Do wznowienia rozgrywek li­
gowych jest jeszcze dużo czasu. Możną zatem spokojnie 
szlifować .formę.

Rezultaty spotkań IIv,!ka: 23:16 z Unią T., 24:17 z Ra- 
kovicą B., 22:25 ze Slą n, 17:18 z Koroną.

(ar)
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O pewnym staruszku
/rn-i
I '-J las. finalistka

renci 
rezygnuje z dalszej 
sportowej. Przyczyna: 
postępu stwarzającego nadzie­
ję na pozostanie w gronie naj­
lepszych

76-letni Hindus Gulab Singh 
podczas zawodów weteranów 
tkacze w dal 4.27 m.

Zniechęcenie wyczynowca i 
wit'Ina siła człowieka, który 
według pospolitych kryteriów 
winien już dawno zapomnieć 
o czynnym uprawianiu sportu. 
Wciąż slyszmnu o katorżniczej 
pracy, nadludzkim wysiłku 
mistrzów. debatach nad. każdą 
dodatkową kalorią. Jesteśmy 
epatowani informacjami o ści­
śle zaplanowanym, pozbawio-

.-letnia Magdalena Bia- nym wszelkich elementów im- 
jednej prowizacji życiu rekordzistów, 

z pływackich konku- Oglądcmy ponure, bez uśrnie- 
moskiewskich igrzysk, _ cltu. /warze cudownych dzieci 

' ' kariery ’ 
brak

ze sportowej probówki 
Pomimo tak niewesołego o- 

brazu tzw. sport.kwnlifikowa-

politoicaniem na widok samo- 
mego zapaleńca joggingu. Ani 
mu w głowie, by poświęcić go­
dzinę pływaniu, czy zagrać 
przy wolnej sobocie w siat­
kówkę. Po co? Ma przecież 
w telewiz:i sportowa niedzielę

IMPREZY SPORTOWE
ŚIATKÓWKA I LIGA

24. I. Kadr. 1S
AdS Olsztyn — Hutnik 

gOUZ. 11 
— Hutnik
KOBIET

25. I.
AZS AWF W-wa 
KOSZYKÓWKA

I LIGA
24. I.

zwycięstwom 
wysunęli się na I 
tabeli, mając stosu- 
41—16, podczas gdy 

II miejsce AZS 
wyni-

forma

ny cieszy się niezmienną po- i swoją ukochaną ligową dru- 
pularnością. Zakochani w li­
gach. tabelach i statystykach, 
zarażeni obłędną rekordoma- 
nią ogłupieni zostaliśmy tym 
swoistym współczesnym cyr­
kiem gladiatorów. Sport ma­
sowy — kultura fizyczna dla 
każdego, pozostaje w cieniu. 
Jesteśmy krajem kibiców, ale 
niestety w przytłaczającej 
większości tylko kibiców. 
Człowiek, który nie pamięta 
już kiedy ostatni raz wzttl 
trampki podziwia gwiazdy 
stadionu lecz uśmiecha się z

żynę.'
Rzucam team wyzwanie, ki­

bice w miękkich paouciach, 
wyznawcy kultu biernego 
tkwienia w wygodnym fotelu, 
domorośli teoretycy futbolu. 
Zanim nakreślicie na swych 
czołach znaczące kółka, pokuś­
cie się o powtórzenie rezulta­
tu staruszka z Indii. Ci. którzy 
spróbują pomyślą o nim z 
szacunkiem, a poza tym po­
czutą prawdziwy smak sportu.

godz. 19
Hutnik — Wisła 

Wszystkie mecze w hali 
Hutnika.

W

INAUGURACJA 
SEZONU 

POD DACHEM
W pięknej sali zabrzańskie­

go Górnika po raz pierwszy 
w tym roku wystąpili lekko­
atleci. Młodzi zawodnicy z 
Polski południowej rozegrali 
tu strefowe eliminacje Halo­
wych Mistrzostw Polski. W 
grupie juniorów młodszych 
reprezentanci Hutnika nie 
odnieśli sukcesów. A. Mar- 
cnwska ,w skoku wzwyż i 
S. Słowik w biegu na 60 m 
nie osiągnęli wyników gwa­
rantujących udział w finałach 
HMP. Znacznie lepiej zapre­
zentowali się juniorzy starsi. 
Biegacze: M. Fryc (60 m — 
7,7 s), W. Szarecki (!500m — 
4.04.1 min), M. Ziembowie/. 
(3000 m — 8.56 min), Z. Giza 
(60.m ppl — 8.6 s.) uzyskali 
minimum kwalifikacyjne i 
wystąpią 31.01. wśród naj­
lepszych. Na szczególną uwa­
gę zasługuje rezultat nadziei 
hutniczego klubu — Berna­
detty Ligęzy. 39.9 s w biegu 
na 300 m to dobry prognostyk 
przed decydującą próbą halo­
wego sezonu w kraju.

Przy okazji startu młodzie­
ży swój mityng zorganizowali 
też seniorzy. Rezultaty hu- 

j tników: J. Borkowski — 
¡60 m ppl — 8.7 s, W. Furma- 
: nck —1500 m ppł — 3.58.0 min, 
Z. Węglowski — 800 m — 
1.56.0 min.

W sumie lekkoatleci Hut­
nika udanie wkroczyli w no­
wy rok. Czekamy na dalsze 
pomyślne wieści z zimowych 
startów adeptów „królowej 
sportu”, (ar)

Co słychać 
u piłkarzy 
Hutnika?

Po grudniowej przerwie 
przeznaczonej głównie na le­
czenie kontuzji i wypoczynek 
od 29.X1I. piłkarze Hutnika 
wznowili treningi. Zawodnicy 
ćwiczą na własnych obiek­
tach dwa razy dziennie. 
Pierwszy obóz dwutygodnio­
wy planowany jest w pierw­
szej połowie lutego w Rabie 
Niżnej, następny od 23.11 do 
7.III. w Mielcu. Pierwszy 
mecz wiosennej rundy roz­
grywek o mistrzostwo II ligi 
rozegrają Hutnicy 15.III. w 
Starachowicach. Tydzień póź­
niej derby z Cracovią na Su­
chych Stawach, flr)

Äys.iZH'/ZÄeiw*/

ADAM RYMONT

ZAWODY
O MISTRZOSTWO 
CENTRALNEJ LIGI 

JUNIORÓW
Już w niedzielę, 25 bm.

sali Zespołu Szkół Elektrycz­
nych nr 2 w Nowej Hucie, os. 
Szkolne 26 — odbędą się za- 

-wody w koszykówce o mi­
strzostwo Centralnej Ligi Ju­
niorów. i

KTO CHCE GRAĆ W PIŁKĘ
KS ..nulnik” Kraków ogłasza nabór młodzieży do sekcji pitki 

nożnej 24.1, (sobota) godz. 12.00—14.00. Hala Ks „Hutnik".

15 LAT KOMISJI TURYSTYKI PIESZEJ

Jak już informowaliśmy, w piątek 23 bm. 
o godz. 17 odbędzie się w Klubie Turysty 
uroczyste zebranie KTP z okazji 15-lecia 

Komisji. Wszystkich człcnków i sympaty­
ków turystyki pieszej organizatorzy serdecz­
nie zapraszają.

O działalności KTP rozmawiam dziś z jej 
prezesem kol. LUDWIKIEM JĘDRZEJCZY- 
KIEM, który od 1976 roku kieruje pracami 
Komisji. '

— Jak oceniasz te minione 15 lat?
— Działalność tę oceniam wysoko, bo­

wiem KTP zawsze była w czołówce, nie tyl­
ko zresztą wśród klubów i komisji Od- 
dziłu PTTK Kombinatu HiL, ale i w wo­
jewództwie. Świadczy o tym popularność 
naszych imprez, na których gościmy zawsze 
setki osób nawet z bardzo dalekich zakąt­
ków kraju. Nie gardzimy żadnym zgłosze­
niem, zawsze są u nas miejsca.

Staramy się organizować nasze imprezy w 
ciekawym terenie, zawsze gdzie indziej, łą­
cząc turystykę i krajoznawstwo ze zdoby­
waniem odznak OTP 1 szkoleniem przodow­
nickim. Może drobna, ale ważna sprawa: na­
sze oba turystyczne znaczki zyskały sobie 
bardzo wysoką ocene i cieszą sie uznaniem 
w całym kraiu.

Działalność opiera sic głównie na akty­
wie, na działaczach. KTP. jak mi wiadomo, 
ma niewielką, ale bojową grupę aktywu, 
członków i sympatyków.

— Tak są u nas ludzie, na których zawsze 
można polegać, wymienię m. in. kolegów: 
FRANCISZKA KIEBZAKA, RYSZARDA 
CZAPLICKIEGO. BOGUSŁAWA ZADEC- 
KIEGO, IZYDORA BAŁDYSA, JOZEFA 
LORKA, TADEUSZA KOWALCZYKA.

— Az czego nie jesteś zadowolony i co 
Ci przysparza kłopotów?

— Mało młodzieży garnie się do pracy 
społecznej w KTP, nasz narybek jest bardzo 
znikomy. Nie rozumiem dlaczego tak mało 
mamy amatorów turystyki pieszej zwłasz­
cza ze szkół zawodowych, z harcerstwa, z 
grona młodzieży hutniczej. Bywają imprezy 
— i to chyba nie jest prawidłowe — w któ­
rych większość uczestników stanowią nasi 
goście, a nie hutnicy. Stale też, odkąd pa­
miętam, dokucza nam brak taboru autobu­
sowego, co poważnie hamuje naszą działal­
ność.

Uważam, że dużo mogło by się zmienić 
na korzyść turystyki, gdyby udało się oży­
wić działalność kół wydziałowych PTTK w 
hucie i poprawić ich współdziałanie z komi­
sjami i klubami Oddziału. Jak dotąd tego 
współdziałania brakuje.

Dziękuję za rozmowę!

ZEBRANIE
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE 

KOŁA PRZEWODNIKÓW
W dniu 29 stycznia o godz. 16.45 odbędzie 

się w Klubie NOT w Nowej Hucie, os. Cen­
trum ,.C”. zebranie sprawozdawcio-wybor- 
eze Koła Przewodników Zakładowych PTTK

HiL. Obecność obowiązkowa. Należy przy­
nieść legitymacje przewodnickie celem pro­
longaty uprawnień!

KURS INSTRUKTORÓW 
REKREACJI

Wojewódzki Ośrodek Metodyczno-Szkcle- 
niowy przy krakowskim ZW TKKF organi­
zuje w okresie 17.02. do 2.03. 1981 r. w 
Ośrodku Wczasowym Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni w miejscowości Wieżyca 
I etap kursu Instruktorów Rekreacji ze spe­
cjalnością narciarstwa nizinnego.

Koszt skierowania wynosi 2500 zł.
Zgłoszenia do końca sjycznia. Wszelkich 

informacji udziela: WOMSz ZW TKKF ul. 
Sokolska 17, 30-510 Kraków, tel. 604-72.

NARCIARZE ROZPOCZĘLI 
SEZON!

Dwie kolejne niedziele stycznia były dnia­
mi zmagań narciarzy w tradycyjnie organi­
zowanych przez Klub Narciarski PTTK HiL 
zawodach rozpoczęcia sezonu. U-go, na 
trasach biegowych na Cyhrli w Zakopanem 
walczyli biegacze. W tym roku na progu 
sezonu najlepszą formę wśród kobiet wyka­
zała kol. Józefa Rozwadowska zwyciężając 
na dystansie 3 km w czasie 12,06 min. przed 
swymi klubowymi koleżankami Lidią Pącz- 
ko i Weroniką Kozień. Wśród mężczyzn na 
dystansie 5 km niezawodnie najlepszy był 
kol. Wiesław Kłejszta zwyciężając w czasie 
23.23 min. przed kol. Władysławem Siwec- 
kim i kol. Józefem Polańskim.

18 stycznia natomiast na naszym -stoku 
slalomowym w Kotlinkach wystartowali al­
pejczycy w konkurencji slalom-gigant. Dos­

konałe warunki śniegowe, świetnie ustawio­
na trasa oraz sprawna organizacja złożyły 
się na bardzo udaną imprezę, w której ucze­
stniczyło 60 najlepszych narciarzy alpejczy­
ków.

Tym razem laury zwycięzców przypadły: 
w grupie kobiet:

za I m. Elżbiecie Mielcarek 41,7 sek. 
w grupie mężczyzn do lat 40:

za Im. Jackowi Wielebnowskicmu
36,9 sek. 

w grupie mężczyzn powyżej 40 lat:
za I m. Zbigniewowi Janowskiemu

i 39.5 sek.
Sędzią głównym zawodów był kol. inż. 

Jerzy Pilch.
„ORBIS” INFORMUJE

„Orbis” w Nowej Hucie zaprasza do udzia­
łu w krótkich wycieczkach do Budapesztu 
organizowanych z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet. W programie m. in. zwiedzanie 
Bratysławy i Budapesztu oraz okolicznościo­
wy wieczór rozrywkowy w Budapeszcie, ter­
min 5 do 8 marca br. Ponadto „Orbis” polec, 
4-dniowe wycieczki turystyczne do NRD, do 
Drezna i Lipska, w dniach 22—26 marca br., 
7-dniowe wycieczki do WRL i Jugosławii w 
dniach od 22 do 28 lutego oraz bardzo atrak­
cyjną wycieczkę statkiem „Mazowsze” do 
Helsinek i Sztokholmu w sierpniu br.

Szczegółowych informacji udziela „Orbis” 
w Nowej Hucie, os. Centrum „B”, blok nr 8, 
tcl. 422-31.

Zawiadamiamy również, że nowohucki 
„Orbis” prowadzi sprzedaż biletów (indywi­
dualnie i zbiorowo) na występy zespołu 
..2+1”, które odbędą sie 26 i 27 bm. w hali 
Wisły w Krakowie.


